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Jeden z ostatnich numerów Time zawiera ar­
tykuł „o zbrojnym pokoju“, który nie omieszka z pe­
wnością wywołać odpowiedzi ze strony prasy niemie­
ckićj. Przeciwko Niemcom bowiem wymierzone głó­
wnie uwagi angielskiego dziennika a chociaż Times 
przy tćj sposobności i innych europejskich nie oszczę­
dza mocarstw i wszystkie nieomal rządy czyni odpo- 
wiedzialnemi za ten „zbrojny pokój“, za ciężary 
ponoszone na organizacyą armii i ulepszanie broni, za co­
raz większą, stagnacyą wszystkich interesów, co wszystko 
niechybnćm zakończyć się musi bankructwem— wszak­
że przedewszyetkićm do rządu niemieckiego zwraca się 
pomienione pismo i nań całą zdaje się zlewać winę. 
Uwagi pisma angielskiego jak najzupełniój podzielamy, 
bo i my ¡niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę, — juk 
państwo powstałe z zaborów o dalszych nie przestaje 
myśleć zdobyczach, jak po zwycięztwach lat ostatnich 
całemu światu chciałoby dyktować prawa i nie zna już 
hamulca dla swojćj ambicyi i swoich uroszczeń. Ale 
przejdźmy choć kilku słowy do wzmiankowanego 
artykułu, — a padewszystko do ustępu, odnoszące­
go się do Niemiec. Napróżno — tak między innemi 
odzywa się T i m e s — utrzymują Niemcy, że mniej­
szą siła wojskową obronić się nie zdołają. Wiedzą 
bowiem i wiedzą o tćm wszyscy, że im żadne nie gro­
zi niebezpieczeństwo. Nie zagraża im nawet Francya, 
która jeśli się uzbraja, — czyni to przez wzgląd na 
Niemcy, których polityka budzić musi podejrzenie i 
niedowierzanie. Zdaje się, jakobyśmy chcieli powrócić 
do dawniejszych czasów, w których każdy wolny czło­
wiek żołnierzem być musiał i w których cały swój 
dobytek poświęcał na cek wojskowe. Pokój, o którym 
rozpisują się niektóre pisma a o którego utrzymaniu 
zaręczają rządy, nie tylko ciągłe budzi obawy, ale co 
gorsza, takie nakłada ciężary, jakie się ponosi w cza­
sie wojny. Stan ten niepewności z każdym dniem się 
pogarsza, a my mimo to wciąż prawimy o pokoju i 
postępie, chociaż pokój pozbawiony jest dawniejszych 
błogosławieństw a postęp mniemany zasadza się na tćm, 
ażeby jak najskuteczniej i najprędzćj niszczyć się wza­
jemnie. Zapytujemy się, czy teraźniejsza Europa mędr­
szą jest i lepszą od dawniejszej?

Wszystko, co się dzieje i na co patrzymy przeko­
nywa nas — tak kończy Tim es — że nie może być 
mowy o żadnym postępie.

Wiadomości z Francyi, a mianowicie to!,'co pisze 
Journal de Paris o postawie rozmaitych frakcyi 
Zgromadzenia narodowego, nie przemawawiają za tćm, 
ażeby tak rychło przyjść mogło do połączenia się pra­
wego i lewego centrum. Późuiejśze zapewne obrady 
a nadew8zystko projekta, z jakiemi wystąpić zamierza 
rząd, wyjaśnią dopiero położenie rzeczy i orzekną o 
przyszłym łosie gabinetu. Dotychczas nie przedsta­
wiała się jeszcze do tego sposobność, rozprawy bowiem 
w Zgromadzeniu narodowćm większego nie budziły in­
teresu. Na wczorajszćm posiedzeniu złożył deputowa­
ny o ł o w s k i do laski marszałkowskiej projekt do 
prawa finansowego, którego celem jest uniknąć no­
wych podatków. Następnie obradowano nad projektem 
do prawa municypalnego, przyczćm minister spraw 
wewnętrznych przemawiał za nominacyą merów przez 
rząd.

Innych ważniejszych wiadomości nie mamy dziś 
do. zapisania; natomiast podnosimy, że pogłoski jakie 
obiegały po dziennikach o intrygach księcia Hatzfelda 
posła niemieckiego w Madrycie, według zaręczeń pra­
sy niemieckićj okazały się mylnemi. Niemcy, jak pi- 
szą niemieckie dzienniki, nie myślą mięszać się do 
spraw Hiszpanii i obojętną im, kto zasiądzie na tronie 
hiszpańskim. Wieści, jakoby jeden z książąt pruskich 
miał być pretendentem do tronu, przypisuje Natio­
nal Zeitung jedynie złośliwości prasy francuzkićj, 
która jćj zdaniem nie przestaje niepokoić świata oska­
rżeniami wymierzonemi przeciwko rządowi niemieckie-

Arab Taib.
napisał karol daubige.

Tłumaczył z franouzkiego
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II.
Na małćj zagrodzie otoczonćj akacyami i kilku pal- 

’Bowetui drzewami wznosiła się w Tedżronie odrapana i 
Ponurćj powierzchowności chata. Znali ją dobrze wszy­
ty lecz zarazem obawiali się jćj, gdyż zamieszkaną 
ż p,Przez czanę imieniem Ktira, wróżkę albo, je- 
nńł C^ce — czarownicę. Tam to pod dachem na 
P 1 zapadłym i zaledwie jako tako trzymającym się je- 
zcze na spróchniałych belkach panowała istota wszech- 

Eptężna, wzbudzająca grozę pomiędzy mieszkańcami 
snru. Z pośród rozpadlin gdzieniegdzie walącego 
8 ,rnluru ścian tćj tajemniczćj i odosobnionćj siedziby 
ydobywały się nie raz odgłosy trwogą wszystkich 

PrzejmująCe. — Powiedz Ktirze, aby pączek róży roz- 
natychmiast, — aby serce nieczułe zapłonęło 

$ zą miłosną, — aby ktoś stojący ci na drodze ży- 
a, Zn>knął bez śladu, — daj jćj za to złota, a pą- 

dp rozwinie nagle listki, nieczułe serce dziewicy za- 
ga miłością, śmierć niechybnie sprzątnie tego, co ci

mu. Do rzędu dalój rozsiewanych dawnićj pogłosek, 
którym wszakże niemiecka teraz prasa zaprzecza, zali­
czamy wiadomość o zjeździe trzech cesarzów w Ems.

Telegram z,Bukaresztu donosi, że zawartą została 
konweneya między Rumunią a Węgrami, dotyeząca 
połączenia kolei żelaznćj pod Orsową i Kronstadtem. 
Pest er Korrespondenz utrzymuje, że konwen- 
cya ta jest rezultatem ultimatum węgierskiego przesła­
nego do Bukaresztu.

O operacyach wojskowych armii republikańskiej 
w Hiszpanii żadnych nie odbieramy wiadomości.

Wystawa toruńska.
W chwili, gdy to piszemy, już wystawa to­

ruńska otwarta a w staropolskim Toruniu, z 
którego zaborczy i wynaradawiający Krzyżak 
bramę swego szlaku uczynił, roi się życie i 
świecą przed oczy polskiej pracy owoce.

Nie protekcyą, nie życzliwą opieką z góry, 
nie subsydyami i rządową zapomogą przyszedł 
do skutku ten okazały popis polskiego postę­
pu, ale mimo tysiącznych trudności i piętrzo­
nych przeszkód wyrósł on wśród cierni, jak 
wśród przeszkód i niezliczonych dokuczliwości 
duch polski tam się utrzymywał, gdzie teraz 
oto pracy swojej wystawia okazy.

Własna dbałość, staranie i zapobiegliwość, 
nieznużona ofiarność, oto, co dzieło przywiodło 
do skutku i co obywatelską cnotę naszych ro­
daków nadwiślańskich świetnie nam stawia przed 
oczy.

Krótka historya toruńskiej wystawy aż 
nadto wykaźe słuszność tego, cośmy co tylko 
z rozradowanego wypowiedzieli serca.

W r. 1872 powziął ówczesny przewodni­
czący Towarzystwa przemysłowego i rolniczego 
w Wąbrzeźnie p. Apolinary Działowski z 
Uciąża myśl urządzenia skromnej lokalnej wy­
stawy przy dworcu kolei w Wąbrzeźnie. Myśl 
ta znalazła poparcie a na zgromadzeniu rze­
czonego Towarzystwa w jesieni 1872 r. odby­
tego wybrano komitet i postanowiono w roku 
1873 wystawę urządzić. Rok 1873 przyniósł 
przecież tyle wszelkiego rodzaju ambarasów i 
kłopotów, że nie podobna było myśleć o urze­
czywistnieniu powziętego zamiaru. Rzecz po­
szła w odwlokę prawda, lecz bynajmniej nie 
w zapomnienie. Komitet wąbrzeski, do którego 
wchodzili jeszcze panowie Działowski Zygmunt 
z Mgowa, Sampławski Karol z Zaskoczą, Iło- 
wiecki Florenty z Plebanki wraz z kilku prze­
mysłowcami wąbrzeskimi, poprosiwszy sobie do 
pomocy kilku okolicznych obywateli, odbył za 
staraniem p. Apolinarego Działowskiego kilka 
posiedzeń, których wynikiem było postanowie­
nie urządzenia już większej wystawy w Toru­
niu i to w r. 1874.

Sprawa na pozór tak prosta i łatwa na­
potykała na każdym kroku nowe trudności. 
Pominiemy wszystkie inne a przytoczymy to, 
że starania o subwencyą rządową były dare­
mne, jak to z góry przewidywano, choć nie­
dawno temu wystawa niemiecka w Grudziądzu

zawadza. Kto go zabił? Nikt nie wie; napróżno bę­
dziesz poszukiwał mordercy lub jego wspólnika, przy­
czyna śmierci jako jćj sprawca, pomimo największych 
starań pozostaną niedocieczonemi, gruba zasłona cza- 
rodziejskićj tajemnicy zakryje czyn spełniony na wieki 
a Ktira napełni szkatułę swoją sułtańskiemi dukatami. 
Od lat dwudziestu przeszło zajmując się magią, cza na 
musiała się już dorobić znacznego mienia; nie wzdry- 
gała się ona nigdy zadowalniać złych namiętności ludz­
kich, skoro tylko dobrze jćj za to płacono. Nienawiść, po­
dłość, zemsta, podstęp nigdy napróżno pomocy jćj nie 
wzywały,. nigdy żaden skrupuł nie powstrzymał jćj w 
czynie, nigdy ręka jćj nie zadrżała od wyrzutów su­
mienia.. Patrząc na dziką radość tych, co otrzymali od 
nićj obietnicę w zaspokojeniu najobrzydliwszych swoich 
namiętności, Ktira obojętnie rzucała im strawę, jak się 
rzuca kości psom zgłodniałym. Przybył kto do jćj 
chaty z pragnieniem, którego z'razu wyjawić nie śmie, 
ona przyjmie go z pochlebstwem na ustach, — otoczy 
najniebezpieczniejszemi, bo wciągającemi w przepaść 
zbrodni przymileniami. Żaden kupiec nie może być u- 
przejmioj8zym dla targujących towar jego od Ktiry — 
gdy ta piekielne wizyty przyjmuje; ona pierwsza za­
pytuje, zachęca do wyznania. Porożu nienie prędko 
idzie a po złożeniu zapłaty Ktira wydaje podług życze­
nia wyroki śmierci lub infamii. I nadchodzi wtedy dla 
oazy peryod morderstw, otruć i zniszczeń wszelkiego ro­
dzaju. Przez dni wiele ludność cała jest pod wpły­
wem ogólnego przerażenia; każdy się pyta, zkąd ten 
gniew boski; czy może nie zachowano postu, może że­
braka odtrącono bez jałmużny? I nie brak tak nai­
wnych, którzy czynią śluby niesienia bogatych ofiar 
do kaplic marabutów.

Nikczemność przybywa czasem z daleka, żebrząc

troskliwej i czułej doznała opieki. Nie dość 
na tein, referujący o sprawie tej urzędnik po­
wiatowy przypisał jej ukryty zamiar polskiej 
agKacyi, pozwolenie na loteryą, aby ułatwić po- 
kry fie kosztów tak drogiego przedsięwzięcia, 
wymagało wiele zachodów, które wytrwałe sta­
rania p. Michała Sczanieckiego dopiero 
pokonały. Słowem było, jak zawsze dla nas 
bywa, podejrzliwość, chęć zabicia w zarodku 
najniewinniejszego przedsięwzięcia dla tego, że 
polskie, usiłowanie do odebrania mu polskiego 
charakteru w imię równouprawnienia i sławio­
nej paritas, z której nam dostają się tylko o- 
bowiązki podporządkowywania się, lecz wara 
zażądać korzyści.

To wszystko zwalczyła i pokonała szczę­
śliwie silna wola, wytrwałość i ofiar nieszczę- 
dząea usilność polskiego obywatelstwa Prus Za­
chodnich, a dziś, kiedy świetny rezultat nagra­
dza te mozoły i przykrości, niechże i wyraz u- 
znania przćsłany z nad Warty za Wisłą, z wiel­
kopolskiej stolicy zgromadzonym w Koperniko- 
wym grodzie rodakom będzie powinnym wyra- 
zein wdzięczności.

Widywał Toruń rozmaite objawy history­
cznego rozwoju ziem pruskich i polskiego po­
wodzenia. W jego to murach wyostrza! wiaro­
łomny Krzyżak kilkakrotnie miecz świętokradzko 
krzyżem zdobiony na swoich panów i dobro­
czyńców, ale w jego muracb też przyszło upo­
korzenie dumnych i kara na grabieżców, gdy 
przyszło podpisać traktat, wracający stęsknionym 
za dawną wolnością Pruskie ziemie prawowitej 
macierzy. W jego murach urosło polskie pa­
cholę, którego myśl najwyżej ze wszystkich 
mędrców sięgnęła i na którego skroni najtrwal­
sza i najrozgłosnśejsza ze wszystkich śmiertel­
ników oplotła się sława, ale też w tych samych 
murach znowu odezwała się i jasnego dnia do­
tąd nie wstydzi się ta pożądliwość cudzego, 
która kłamem nawet Kopernika polskiemu wy­
dziera narodowi.

Niechże ten sam Toruń zadufany w pro­
tekcyą i oparty o przewagę, która z polskich 
wytrąciła go granic na politycznych mapach, 
przypatrzy się dziś owocom tej pracy cichej, 
skromnej, wytrwałej, z przeciwnościami walczą­
cej, wszędzie ciernie i odpychającą rękę napo­
tykającej.

Wszakże, w kim jeszcze iskierka słuszności 
pozostała, przyzna to, że ani nas przeciwn ści 
nie pokonały, ani brzemię stuletniego ucisku nie 
złamało, aniśmy umarli, ani duch polski w nas 
nie wygasł, owszem żyjemy, bo pracujemy a 
pracujemy w polskiej myśli i w nadziei polskiej 
przyszłości.

Myzywani do walki kulturowej, z urąga­
niem wytykani jako niedołęgi daliśmy oto za 
odpowiedź te owoce naszej spokojnej, z samych 
siebie podsycanej i tysiączne rozmyślnie stawia­
nie przeciwności pokonywającej pracy na roli, 
w warstacie i nad książką. Protegowani i cheł­
pliwi nasi konkurenci i współmieszkańcy nie­
mieccy nie pokażą nic lepszego, a jeśli umieją 
być sprawiedliwi, przyznają, że w naszern stra-

pomocy i usług sławnćj c z a n y. Ktira jednakże wy­
maga grubych pieniędzy, zanim dopuści kogo do prze­
kroczenia progu swojćj tajemniczćj chaty, czasami su­
my mogące stanowić majątek emira ledwie są wystarcza- 
jącemi dla zjednania łask tćj potężnćj w świecie czarno- 
księzkim krolowćj. Ktira biednych'znać nie chce i po­
mocy im swojćj odmawia. Oua ma zawsze gotowa ra­
dę dla chciwych spadkobierców, nie mogących się^ do­
czekać spadku —ona Jest wspólniczką zniedołężniałych 
starców marzących o rozkoszach miłosnych, chociaż w 
ich żyłach skrzepły już soki młodości, — ona wreszcie 
jest powiernicą zazdrosnych niewiast szukających ohy- 
dnćj, krwawćj zemsty. Kochankowie, starcy, szpiegi, 
rozpustnice, ,co noc prawie szepcąc imię Ktiry, pukają 
do jćj drzwi tak samo, jak oto w tćj właśnie chwili 
czyni Ombarek, syn pobożnego Belkassema.

Po kilku uderzeniach drzwi się otworzyły. Wnę­
trze izby oświetlał słabo gliniany kaganek, rzucający 
po ścianach blade ognia promienie. Ktira poznała na­
tychmiast przychodnia.

— To ty, Ombarku?
— Ja, odpowiedział młodzieniec; — i syn szeika, 

za nim począł jćj tłumaczyć powód swojego przyjścia, 
roztworzył dwie poły haika, z którego posypało się 
złoto na ziemię. Był to prawie skarb, składający się 
z błyszczących sułtańskich i hiszpańskich dukatów. — 
Ktira rzuciła się chciwie do zbierania.

— Mów, rzekła, skoro ścisnęła złoto, księżyc przy­
jaźnie dzisiaj stoi do zaklęć i wezwań; wody strumie­
ni drżą pod pocałunkami wiatru wieczornego; mów!

— Chodź do źródła czarodziejskiego — rzeknie 
młodzieniec — tam gdy wezwiesz duchów, powiem, cze­
go chcę.

sznem, jak nam je uczyniono, położeniu nie 
zdołaliby tyle.

Wszakże i dla nas nie powinno to zebranie 
się popisowe przeminąć bez pożytku i nauki. 
Poznaliśmy, co mamy i czegośmy się dopraco­
wali; nie zamykajmyż oczu i na to, czego nam 
nie dostaje i w czem braki nagrodzić trzeba.

A nadto pamiętajmy, że nie zasklepianiem 
się w sobie i zakopywaniem w domowej zagro­
dzie, nie unikaniem związku i łączności, nie 
prywatą i jej wygódkami, lecz przeciwnie po­
wiązaniem sił, nadstawianiem wspólnie pleców 
pod jeden ciężar, łącznością i stowarzyszeniem, 
rosła, rozwijała się, postępowała i owoce przy, 
nosiła nasza praca i te cnoty, te warunki też 
wystawę teraźniejszą przyprowadziły do skutku.

Polska praca, polska łączność, polskie sto­
warzyszenia, polski patryotyzm i duch jedności, 
pielęgnowany długie lata, brany w osłonę z za- 
prżaniem i poświęceniem przez tylu co najszla- 
chetriiejszyćh Polaków w Prusach Zachodnich — 
one to obchodzą w toruńskiej wystawie święto 
swego tryumfu, one niechże będą i nadal celem 
powszechnego dążenia i chlubą, której każdy 
syn Polski szuka.

Cześć polskiej pracy, poskiej łącznośei cześć!

/»>' Pisaliśmy już na tera miejscu o zamiarze utwo­
rzenia Towarzystwa ogrodniczego, zamiarze, który 
znalazł wyraz w Ognisku. Jak wiadomo, nie by­
liśmy za utworzeniem oddzielnego Towarzystwa, owszem 
z przyczyn wówczas przywiedzionych radziliśmy, aby 
dla ogrodnictwa utworzyć wydział oddzielny w Cen- 
traluóm Towarzystwie rólniczćm oraz takiż wydział po 
Towarzystwach rólniczych powiatowych, a do ogro­
dnictwa dołączyć pszczelnictwo. Myśli naszćj inieya- 
ttrowie nic podzielili i zamiaru utworzenia oddziel­
nego Towarzystwa dla ogrodnictwa, jak się przeko­
nywamy z Ogniska, nie porzucają, chęć nie wy­
rzekają się w przyszłości połączenia z Towarzystwem 
rólniczćm, a my przekonani jesteśmy, że to wcześnićj 
lub późaićj nastąpi. Cokolwiekbą !ź jednak stanie się, 
zawsze myśl poparcia przemysłu ogrodniczego, choć 
ona nie w tćj, jaką radziliśmy, formie do życia przy­
chodzi, uważamy za dobrą, szczerze tćż ją popiera­
my i donosimy, że w tym względzie wstępne narady 
pomiędzy inieyatorami już się rozpoczęły. Wkrótce 
zapewne dowiemy się, kto się tą sprawą zajmuje i z 
kim znosić się należy.

Wiadomości urzędowe.
Rzecznik i notaryusz Kletntne w Grodzisku przeniesiony 

został do sądu powiatowego w Poznaniu.

Korespondencje Dziennika Pozn.

Lwów, 29 maja.
(Nauczyciele miejscy. — Pożyczka miejska. — List Ojca św. 
i Metropolita. — Słowo. — Składki dla ks. unickich z Chełm­
skiego. — Irzy czasopisma literackie i dwa nowe polityczne. — 

Proces prasowy. — Wystawa. — Z teatru.)
(T) Nie wiele pomogły zabiegi Tbwarzystwa pe­

dagogicznego i prośby nauczycieli lwowskich. Pomi­
mo że nauczycielom miejskim należało się od stycznia 
podwyższenie płac, pomimo że mieszkańcy już od 1 
kwietnia płacą 5 procentowy podatek czynszowy, któ­
rego połowa ma iść na szkoły miejskie, skłoniła się

ciepła, przesiąkła balsamiczną wonią. O kilka kroków 
od domu .u stóp krzaku, niby bukietu palmowego, szem­
rał strumień czysty, kryształowy, oświetlony blaskiem 
księżyca. Natura zdawała się spoczywać w śnie głębokim, 
tylko chropowaty świst żmii przerywał od czasu do 
czasu spokojnośĆ nocy. Przybywszy do źródła, Ktira 
zapaliła gliniany kaganek, potćm wzniósłszy go nad 
wystającą szałwią okalającą brzegi źródła, wylała do 
wody kilka kropel palącej się oliwy; zetknąwszy się 
z wodą, oliwa zgasła wydając przeraźliwe syczenie. — 
Za drugim razem tak samo; dopićro za trzecim jedna 
kropla popłynęła przez chwilę paląc się po powierzchni 
wody; t yło to dobrą wróżbą. Ktira zatrzymała się. 
Ombarek, rzekła, zaślubi Nefisę, córkę szeika Rassu- 
lu. Czy Ombarek chce w ciągu dni ośmiu posiadać 
młode dziewczę na swoich kolanach rozpłomienione mi­
łością ?

Nie tego ja chcę, odpowiedział młodzieniec, i 
nie z żądzy posiadania Nefissy tutaj przychodzę; mu­
szę ódjechać, Rassul jest oblężony, ojciec mój wysyła 
ranie dła wyswobodzenia oazy. Cóż pocznę, aby uczy­
nić zadość rozkazowi tego, któremu powinienem być 
posłusznym, ja, co drżę cały, gdy słyszę opowiadania 
o wojnie. A. gdy pomyślę, iż muszę się na nią udać, 
krew sema się lodem w żyłach moich I Po chwili mil­
czenia dodał : Ktiro, czy możesz zmienić naturę moja, 
o jąć mi bojaźń walki, uczynić mnie zwycięzcą, ocalić 
Rassul. Czy mogę za twoją pomocą okryć się sława 
i wrócić do oazy upojony tryumfem i miłością?

Czana nie odpowiedziała na to ani słowa. “ W obec 
takich żądań czuła się po raz pierwszy w życiu zmię- 
szaną, niepewną. Przez jakiś czas zastanawiała się 
nad przyczyną tćj dziwnćj niepewności; nie mogąc jćj
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wczoraj nasza reprezentacya miejska jedynie, wyzna­
czyć ryczałtowo 2500 guldenów na zapomogi dla nau­
czycieli miejskich, aż do owego we wrześniu nastąpić 
mającego stanowczego uregulowania płac i całego etatu 
nauczycielskiego. Usiłowali wprawdzie radni dr. Ra­
dziszewski i dr. Gerstman znaczniejszą na ten cel u- 
zy.skaó kwotę, w obec przedstawień jednak prezydenta 
miasta o nader opłakanych stosunkach finansowych 
miasta, upadły wszelkie dalej idące wnioski.

Miasto nasze nim uzyska pożyczkę dwumilionową 
o którą się stara, postanowiło zaciągnąć“ tymczasowo 
pożyczkę przynajmniej 300,000 guldenów, aby najnie- 
zbędnićj potrzebne budynki szkolne, mianowicie dla 
gimnazyum i szkoły realnej jak najspieszniej powysta­
wiać. Prezydent miasta udał się do tutejszój kasy 
oszczędności o tę pożyczkę i dyrekcya tejże kasy przy­
chyliła się w zasadzie do żądania gminy, chodzi tylko 
jeszcze o porozumienie się co do sposobu wypłaty rze- 
czonćj sumy, gdyż miasto calój od razu nie potrzebuje, 
dalćj o sposób i termina spłaty itd.

List pasterski Ojca św. do Metropolity ks. Sem- 
bratowicza podany nasamprzód w Czasie, jest już 
całej Polsce znany, nadmienię więc tu tylko, że naj­
wyższe sfery świętojurskie, jakkolwiek dobrze wie­
działy o papiezkiem piśmie, nie przypuszczały by Oj­
ciec św. tak stanowczo potępił Popiela i jego roboty, 
i tak gorąco Unitów do oporu przeciw rządowi mo­
skiewskiemu i jego kreatorom wzywał. Ksiądz Metro­
polita szczerze ucieszony brzmieniem pisma papiezkie- 
go, dołoży, spodziewać się należy, teraz wszelkiego sta­
rania, aby od boku swego usunąć wszystkich Popielów 
i n s p e, aby powstrzymać tak gorliwie w Galicyi mię­
dzy młodszem duchowieństwem ruskióm prowadzona 
propagandę schyzmatycko-moskiewską, i aby ofiary prze­
śladowań moskiewskich, które z Chełmskiego do nas 
się schroniły, wziąć w ojcowską swoją opiekę. Do­
wiaduję się właśnie, że wielu z księży Chełmskich zo­
stanie pomieszczonych u nas na posadach nauczyciel­
skich.

Zaznaczę przy tćj sposobności, że Słowo, organ 
partyi świętojurskiej, od niejakiego czasu, zmieniło co­
kolwiek ton. Nie jest ono tak gwałtownie w rządzie 
moskiewskim i we wszystkićm co moskiewskie rozko- 
chanem jak do niedawna, a nawet przeciwko nam nie 
pisze obecnie z takim jadem, jak dotychczas. Czy to 
rzeczywista poprawa, czy prawdziwy zwrot polityczny, 
czy tylko finta? Czekajmy.

Ód czasu, jak Strzecha wychodzić przestała, (a 
p. Richter dla tego dalsze jej wydawanie zawiesił, że 
zbyt mało miało to pismo abonentów, aby i koszta 
wszelkie pokryć i dochód wydawcy przysporzyć), od 
czasu tego nie mieliśmy i nie mamy tu w Galicyi ża­
dnego czasopisma literackiego. Nie mamy, ale będziemy 
ich mieć wkrótce aż trzy! bo oto księgarnia polska 
Bartosiewicza ogłasza, że wkrótce wydawać poczcie 
czasopismo literackie pod tytułem Pług; księgarnia 
Richtera ogłasza, że od października r. b. wydawać 
będzie Tydzień literacki, czasopismo w wielkich 
rozmiarach, do' którego redakcyi przystąpiły już wszy­
stkie znakomitości naszego piśmiennictwa; wreszcie 
księgarnia „Gubrynowicz i Schmid“ zapowiada także 
tygodnik „naukowo-artystyczno-społeczno-literacki“ pod 
redakcyą p. Bronisława Zawadzkiego. Dodam wreszcie, 
że mówią o bliskićm pojawieniu się Kuryera, na 
wzór Kuryera Warszawskiego, i o przeobrażeniu 
się bliskićm pojawiającćj się tu co dwa tygodnie W i e- 
ści, w wielkie codzienne federalistyczne czasopismo. 
Widzicie więc, że się zanosi na ogromny ruch w świę­
cie dziennikarskim.

Proces prasowy wytoczony przez ks. Łabęckiego 
Dziennikowi Polskiemu o obrazę honoru, rozpo­
czął się wczoraj. Z powodu jednak przesłuchania li­
cznych świadków ze stron obu powołanych, potrwa on 
dziś przez dzień cały a może i przez dzień jutrzejszy. 
Czy i tą rażą wyjdzie Dziennik „niewinnym“ prze­
widzieć trudno.

Naszą wystawą dzieł sztuki nadzwyczaj bogatą, bo 
mieszczącą przeszło sto obrazów i rzeźb, zajęła się już 
publiczność i zajęły się nią dzienniki.

Przybył tu na występy gościnne artysta teatru 
miejskiego w Berlinie p. Edgar (Lwowianin pod tym 
pseudonimem znany na scenieł. Dziś występuje po 
raz pierwszy w Mnichu Korzeniowskiego.

Jutro odbędzie się doroczne walne zgromadzenie 
członków towarzystwa wzajemnći pomocy literatów i 
artystów.

Wrocław, 1 czerwca.
" (Zjazd niemieckich pedagogów.) 

i Dzień 28 maja wyłącznie był przeznaczony
dla posiedzeń sekcyjnych, których było 18 a miano­
wicie: dla pedagogiki, dla nauk przyrodniczych, dla 
szkół przemysłowych, dla nauki pisania - czytania, dla 
rysunków, dla geografii, dla religii, dla ogródków Fro- 
blowskich, dla matematyki, dla ogrodnictwa, dla tur- 
niei. Posiedzenia te odbyły się w aulach wyższych 
zakładów naukowych. Nadto miało odczyty w tym dniu 
dwóch sławnych profesorów uniwersytetu wrocławskiego.

Nim atoli przystąpię do sprawozdania z tych po-

czącą. Dla czego ona, co była dotąd wszechmocną, 
co ufała zawsze w złoto i napoje przez siebie przypra­
wiane, teraz czuła się bezwładną i nie wiedziała co 
odpowiedzieć? Cóż dla nićj znaczyło wlać odwagę w 
bojaźliwą człowieka naturę, gdy daleko większe niepo­
dobieństwa przyprowadzała do skutku; czyż przestała 
już być Ktirą, czyż związek jaki ją łączył z duchami 
bezpowrotnie przerwany? Ombarek zdziwiony został 
milczeniem i postawą czarownicy.

— Ty milczysz? ośmielił się zapytać.
— Noc jest także milczącą, odpowiedziała Ktira; 

potem wzniósłszy głowę: Uczynię czego żądasz, do­
dała, zostaw mnie.

Arab nie wymówiwszy ani słowa, oddalił się; 
otrzymał obietnicę, to wszystko czego pragnął.

Pod wpływem niewytłumaczonego wzruszenia, 
Ktira czuła się przygnębioną. Stojąc nad źródłem, 
myslała długo i nie mogła zdać sobie sprawy ze wzru­
szeń jakie ją opanowały. Księżyc niknął na horyzon­
cie a czana stała ciągle pogrążona w zadumie. Za 
kilka godzin dzień miał się ukazać; należało przecie 
dotrzynać danśj Ombarkowi obietnicy a tu czas upły­
wał. Nareszcie otrząsnąwszy się z zamyślenia: Dalćj 
Ktiro do dzieła, rzekła do siebie odzyskawszy całą 
przytomność umysłu. Podłość zapukała do drzwi two­
ich i obsypała cię złotem; musisz dotrzymać danego 
słowa, jeżeli chcesz, aby powróciła do ciebie i więcć 
jeszcze złota przyniosła. Czana pomału udała się do 
swego domostwa. Spuściwszy zasłonę na oblicze, szła 
krokiem wolnym po piasku nie wydając żadnego sze­
lestu. Ktoby był widział to widmo białe oświetlone 
gasnącą na pół lampką, którą w ręku trzymała, wziął­
by je niezawodnie za jedną [z tych nadziemskich istot, 
jakiemi fantazya wschodnia lubi zaludniać czarownej

’ siedzeń i odczytów, których praktycz. > • i 
przewyższają korzyści odniesione z pos. U głównych,

' gdzie dla ogromnej liczby słuchaczy ;
; dów akustycznych dyskusya była prawie . ■ ‘
I wspomnę nasamprzód o tćm, jak bardzo wydział nrzą- 
• dzający starał się o to, aby się przy . .? : ■ d. .¡ij

lepićj zabawili.
W czwartek pomiędzy 2—4 godzina z południa 

zwiedziła znaczna część nauczycieli 
gdzie tajny radzca profesor dr. Göppert przyby­
łych oprowadzał.

O godzinie 5 tego samego dnia odbył się v ' ■’ 
koncert w kościele protest, św. Elżbiety pod dyrekcya 
dyrektorów muzyki Thoma i Fischer. Najlepsi śpie­
wacy wrocławscy, pomiędzy którymi także i prlmadonaa 
tutejszćj opery panna Borée i tenorzy?'.::- Turige bra ' 
w nim udział. Wielki kościół św. Elżbiet; byi lite 
ralnie zapchany, wrażenie ogólne jt k najzupełniej c .- 
dawalniające.

Wieczorem jedna część członków zjazd'.; ’ : U.i' 
operę, gdzie grano Bethovena „Fidedo“, druga Lobe- 
Theatęr, gdzie przedstawiano Lessinga „Micna vor 
Barnhelm.“ Tu i tam wygłosili prc og wyżsi nauczy­
ciele wrocławscy.

W piątek po południu odbyła ; wspólna przs 
chadzka do parku w Szczytnikach i ó.o "oolcgic r ego o 
grodu, zkąd o godzinie 8 wieczorem parowcem do 
Wrocławia wracano.

W sobotę udało się przeszło 2 
brania dwoma nadzwyczajnerui pocia^ . ’.‘rybuigi..
reep. do Altwasser, a ztamtąd do Fdrstenst-1-.;, 
piękniejsze powietrze sprzyjało tej wycie ;z; . < •
Fryburg było umajone i przyozdobiorw bramy *.ry- 
umfalne, których napisy dowodziły j e w . ' 
szkołę cenią i jak dobrze jej zadanie pojmują. A ■ - 
czorem pomiędzy 6—8 godziną przy;. o. ano wracaj i- 
cych z Fürstenstein gości na rynku.

Wystawę utensyliów szkólnych jako tćż i środków 
do nauczania umieszczono w salach budynki: s 'ł-u 
prowincyonałnego (Staendehaus).

Wystawa ta, pod każdym względem źwieuse. za­
wierała w 19 oddziałach 1670 numerów. Ażeby choć 
pobieżnie przejrzeć wszystkie te prze m • te to - 
trzebaby przynajmniej 4—6 dni czasu Z utensyliów 
szkólnych jako doskonałe uznano swk . fałiry żi . 
Bahse i Haendel w Chemnitz i Freunds z Bielic w i 
Szląsku austryackim.

Zwracamy przedewszystkićm na te iawki awagg : 
tych rodziców, którzy dzieci w domu prze?: guwer i 
nerów lub guwernantki kształcić k których to ' 
niedbalstwu lub nieuwadze już nieje . Izie; iec !
krzywą postawę zawdzięcza. Dostać ich można ;< i 
Priebatscha w Wrocławiu. Najwięcćj aparatów, do- I 
tyczących fizyki, chemii i mechaniki dostawili Bischof; 
z Berlina, Bopp z Stuttgardu, Büchlu Wrocławi i j 
Nagel z Pyskowic.

W końcu jeszcze nieco o szkołach w Wrocławiu. ; 
Że Wrocław w ostatnim czasie niezmiernie wiele - Î 
szkół uczynił, przekona łaskawych czytelników nas ? i 
pujące zestawienie:

Miasto Wrocław posiada obecnie 20 ' 
szkaóców, 60 szkół elem. o 289 klasach, 
zarządem magistratu; z tych przypada n 
43 o 206 klasach, na kat. 17 o 83 kia

tysięcy mie- 
lędących pod 
szkoły prot. 

ich. Nie li- 
telskichczyłem tu jeszcze wcale wyższych szkół oby 

i średnich.
Do tych 60 szkół uczęszczało dni : li psa 1873 

roku 15,859 dzieci.
W roku 1864, a zatem przed 10 . -.i posiadał 

Wrocław w ogóle tylko 34 szkoły ele , . t s' asach.
Powiększyła się zatćm w tymże czasie li, ? . zhół o
76 proc., liczba klas o 140 proc., liczba zaś dzieci do 
szkół tych uczęszczających o 100 proc.

Poznań posiada Da 56 tysięcy mieszk i '..ców obe­
cnie tylko 3 szkoły elem. z mnićj wi c 'i 8 i klasami; 
znajduje się zatćm pod względem szkolni wa ń. ;go na 
tćm satnćm stanowisku, na jakićm był Wrock w przed 
10 laty.

Najniższa pensya nauczyciela elen w i'- och '• i 
wynosi 450 tal., nauczycielki 400, u nas po: r:i naj­
niższy nauczyciel tylko 300 tal., naucz wielka t-lku 
280 tal.

Berlin, 1 czerwca. Spokojna dotychc :a j 
Saksonia, która po utracie swej samodzielności na ka- i 
żde skinienie ks. Bismarcka zważać się zdawała i <y- i 
skiwała dotychczas pochwały stronnicti oarodowo-iibe- 
ralnych, poczyna budzić pewne niezad ciśnie w iyrd. ; 
właśnie kołach, które ją innym państwom nie ci: ;• 
podawały jako przykład patryotyzmu niemi?*: mg:-.. ? .■ <
okoliczność spowodowała prasę do teg ■ zwrotu opńńi, , 
a nią jest rozporządzenie saskiego mini- - -praw - j 
wnętrznych, który zakazuje, ażeby Lei) ziger c- | 
geblatt używany był jako organ wdowy. U- |

powieści swoje. Nagle okrążając płot v przy • 
mieszkaniu, Ktira trąciła nogą jakiś piv,. . ' ot ie:i; 
na ziemi. Zatrzymała się wzruszona, 1 . tyiifa .. . ręce ' 
jej dotknęły człowieka, pogrążonego w głębokim, i

III.
Nazajutrz po tćj nocnćj scenie, dz wny ruch ob­

jawił się w oazie; mężczyźni, niewiasty, dzieci, star .y £ 
z jakąś szczególną, gorączkową niecierpliwości? or: j 
biegali ulice w rozmaitych kierunkacl aacmująe się ! 
wzajemnie. Mężczyźni z rozjaśnioną tv •;? wzrokiem ; 
zaiskrzonym opatrywali broń, czyścili i >b' ' k ; 
nie; kobiety wesołe i uszczęśliwione, do ;c gały i 
w tćm jak mogły. Murzynki przywykł < cięższych 
robót, ładowały rzeczy na grzbiety wielbłądów ai i 
obracały żarna, podczas gdy męzka zęść czarnych i
niewolników nosiła wodę i wlewała ją ogrom r dre- i
wniane koryta służące do pojenia koni. Sta napę­
dzali wszystkich gestami do roboty, zw ¡stującój r-i-głą i 
i niespodziewaną jakąś wyprawę; w samćj rzeczy . iło • 
dzież tedżrońska miała opuścić oazę. Edało się Sai- i 
dowi otrzymać pomoc od Balkassema. Z bra <kie;a j 
dnia, sędziwy szeik Tedżrony w towarzystwie n-.-.-ztd- 
nika zagrożonćj osady obchodził cały keur, odwiedzał ś 
mieszkańców, podniecał ich zapał, mówił o wojnie, a f 
magiczne to słowo rozżarzało w Arabach instynktowi j 
zamiłowanie do walk i niebezpieczeństw. Kilki ? do , 
wystarczyło na zdecydowanie wyprawy ’.łożenie phi- j 
nu. Czterystu jeźdźców pod przewodni ' ¡m Orahar- ' 
ka miało w nocy wyruszyć i forsownym mzen- ... 
się do Rassulu. Postanowili nazajutrz przed wschc- ¡

mienione pismo już dość dawno zaczepiało separaty­
styczną jakoby politykę ministrów saskich; pracowało 
jedynie dla narodowo-liberalnych celów, było innemi 
słowy na żołdzie pruskim i tćm się tćż tłumaczy po- 
wyższe rozporządzenie. Nie posiadają się naturalnie

■ z oburzenia berlińskie pisma, nie szczędzą wycieczek 
j najostrzejszych przeciwko gabinetowi saskiemu i wyli­

czają dobrodziejstwa, jakie przez Prusy spadły na małą
1 Saksonią. Najmniej, pisze National Zeitung,
\ spodziewaliśmy się po Saksonii tego partykularyzmu, 
i — W dniu 29 b. m., jak pisze B. Z., odbyło się w
■ Bonn piąte i ostatnie posiedzenie staro-katol. synodu,
! w którćm oświadczył profesor Friedrich z polecenia
■ Dóllingera, że ten ostatni zgadza się zupełnie na pod- 
! jęte przez synod reformy i że jedynie dla podeszłego 
i wieku i nawału pracy osobiście nie mógł brać udziału, 
i Do reprezentacyi synodalnćj wybrano następnie wszy- 
i stkich dawniejszych członków. Egzaminatorami syno- 
< dalnymi zostali pp. Bensch, Knoodt, Langen, Schultz,
‘ Rottels i Tangerinann. Następnie zamknął biskup 
' Reinkens synod krótką przemową, w którćj podniósł 
i jednomyślność Zgromadzenia przy obradach. — Arcy­

biskup koloński skazany został w dniu 30 z. m. po­
nownie za instalowanie bez uwiadomienia poprzedniego 
dwóch księży na karę 200 talarów ewent. na dwa mie­
siące więzienia i 1000 talarów ewent. dziesięcć miesię­
cy więzienia.

Berlińskie pisma zapełniają łamy opisem przeglą­
du wojsk gwardyi cesarskićj w dniu 30 b. m., przy- 
czćm podnoszą, że cesarz jak najlepszćm cieszy się 
zdrowiem.

F R A N C Y A.

" Paryż, 30 maja. Deputowani zebrali się w 
dniu dzisiejszym bardzo licznie w Izbie, bo na dzisiej- 
szćm posiedzeniu miano uchwalić porządek dzienny 
Zgromadzenia narodowego. Po zagajeniu posiedznia 
wstąpił na mównicę wiceprezes gabinetu i minister 
wojny, jenerał Cissey, i przedłożył projekt awansu ofi­
cerów wedle pułków. Izba przyjęła nagłość tego pro­
jektu. Następnie deputowany Baudot, który w imieniu 
komisyi decentralizacyjnej miał zażądać ustanowienia 
porządku dziennego, przypomniał uchwałę z 16 maja 
i zwrócił uwagę na położenie kraju. Komisya decen­
tralizacyjna wniosła projekt municypalny i dwa tygo­
dnie już upłynęły od 16 maja a jeszcze obrady nad 
projektem nie rozpoczęły się. Izba powinna przyjąć 
ten projekt lub ogłosić się za bezwładną. W takim 
zaś razie nie pozostaje jćj nic innego, jak tylko roz­
wiązać się. (Głosy z lewicy: Tak! Tak!) Baudot 
zwrócony do lewicy: „Rozwiązanie Izby mogłoby ła­
two nie przynieść pożądanego rezultatu. (Raudot robi 
tu aluzyą, że nowe wybory mogłyby wypaść na ko­
rzyść bonapartystów). Zgromadzenie narodowe musi 
być silnem i dla tego żądam, aby prawo gminne po- 
stawionćm było w poniedziałek na porządku dziennym, 
a prawo gminne wyborcze na porządku dziennym naj­
bliższego posiedzenia.“ — Deputowany Bethmont, czło­
nek lewego centrum: „Przedłożona panom kwestya jest 
politycznej natury. Datąd miała komisya decentraliza­
cyjna tylko administracyjny zarząd kraju na oku, obe­
cnie przechodzi na inne pole i przedkłada projekt orga- 
nizacyi gminnćj.“ Deput. Raudot, przewodniczący ko ■ i 
misy i decentralizacyjnći, żąda od Izby, aby takowa dała * 
znak swej władzy. „Czyż byłoby to dowodem władzy * 
i siły Izby, gdyby porzuciła rozpoczęte już dzieło?“ 
(Żywe oklaski z lewicy.) Deput. Bethmont gani na­
stępnie mianowanie merów, co pociągnęło za sobą 
wręcz przeciwny skutek, nie taki, jakiego się spodzie­
wano.

Dobra polityka, jaką od roku prowadzono, upadła 
obecnie, bo merowie wyszli z pod władzy rządu. Depu • 
towany Raudot tój samćj trzyma się polityki, którćj 
mówca nie może uznać za dobrą. Dzieło, które mniej­
szość komisyi, do którćj mówca należy, przygotowała, 
położy tamę nadużyciom. Deputowany Raudot żąda 
uchwały prawa wyborczego gminnego, aby módz przy­
stąpić do nowych wyborów. Nowe wybory należy 
przedsięwziąć na podstawie dotychczasowego prawa 
wyborczego, a mianowicie w obec nowego gabinetu, 
który okrywając się tajemnicą, pozostawia Izbie odpo­
wiedzialność za wszystkie nowe prawa. Deputowany 
Raudot żąda raz jeszcze, aby prawo wyborcze gminne 
postawiono na porządku dziennym] poniedziałkowe­
go posiedzenia Izby. Wielkie grozi niebezpieczeństwo, 
dla tego należy uchwalić to prawo. (Liczne głosy: 
Prosimy o zamknięcie dyskusyi.) Deputowany Wad- 
dington z lewego centrum nie pojmuje, jak można 
wznawiać dyskusya nad prawem z 20 maja przeciw 
merom, i proponuje, aby najpierw uchwalono całe pra­
wo wyborcze gminnne, a następnie polityczne prawo 
wyborcze. Deput. Berenger, członek lewego centrum 
wnosi o usunięcie obudwóch wniosków i postawienie na 
porządek dzienny najpierw politycznego prawa wy­
borczego. Mówca wie o tćm dobrze, że przeciw wnio­
skowi jego można postawić uchwałę z 16 maja. W dniu 
ym głosowano przeciw miuisterstwu, a nie przeciw 
oorządkowi dziennemu. Izba ma zawsze prawo zmie- 
liać porządek dzienny, skoro się tylko zmienią oko-

•lem słońca napaść na ob’egających Tuaregów, podczas 
gdy reszta mieszkańców oblężonego ksuru o tej samćj 
godzinie miała wykonać przeciwko tym rozbójnikom 
wycieczkę.

Z nadejściem nocy, wojownicy Tedżrony poczęli 
ipuszczać oazę. Ombarek kilku godzinami wprzódy, 
w towarzystwie trzydziestu jeźdźców wyruszył już w 
pole. Tak on jak jego drużyna chcąc się zabezpieczyć 
od piasku niesionego zachodnim wiatrem, ’ pcjokrywali 
warze lekkiemi zasłonami. Prawie wszyscy odziani 
tyli w czerwone lub czarne płaszcze, rzędy zaś koń/ 
kie bogato złotem nabijane, świeciły blaskiem niezwy­

kłym, chociaż noc panowała jeszcze do koła.
Obwinięty w szeroki i fałdzisty płaszcz czerwony, 

Ombarek przejeżdżał spokojny i milczący pośród mie- 
zkańców wyszłych z chat na jego pożegnanie; podzi­

wiano rycerską postawę jedzca, unoszono się nad wspa- 
iałym i pięknym strojem młodego przywódzcy. Za 
im postępowali harcując na rumakach towarzysze, 
'ydając okrzyki na cześć wojny, wzywając do walki 
ieprzyjaciół swoich. Syn Belkasdema siedział na dziel- 
ćj karćj klaczy i wprawną ręką powstrzymywał jćj 
iecierpliwość; spokojna jego postawa odbijała dziwnie 
d krzykliwego towarzyszów otoczenia, stanowiącego 

w podobnym razie jedną z główniejszych cech chara- 
; teru arabskiego. Niewiasty stojące na tarasach do­
łów, albo siedzące pod baldachimami umieszczonemi 
a grzbiecie dromedarów podniecały odwagę swoich 
tężów; ich pełne zapału okrzyki Y u, yu, mięszały 
ę z odgłosami tamtamów i piskliwemi fletów tonami, 
zalona radość, uniesienie, pewność zwycięztwa, na- 
zieja łupów, oto uczucia jakie w tój chwili przejmo- 
ały wszystkich mieszkańców oazy, a mianowicie nie­

wiasty. W społeczności arabskićj strącone do podrzg-

;oi

liczności. Mówca żąda, aby dario krajowi takie pr 
któreby mu zapewniły spokój na lat kilka. (Iron 
śmiechy na prawicy.) Berenger bijać ¿pięścią 
wmcę: „Panowie! Nieprzyzwoite wasze śmiechy 
powstrzymają mnie od słów. W Izbie panuje d' 
znaczność i dla tego sądzę, że lepićj będzie uch ’ 
nasamprzód prawo wyborcze, a dopiero prawo gm?

Ponieważ Izba nie ma już władzy i n)g 11 
spełnić życzeń rządu, dla tego chcemy przynai^' 
zapewnić krajowi spokój na lat kilka, określić dok 
dnie władzę marszałka-prezydenta i obmyślić w 
see jego następcę. Żądam postawienia na porzad 
dziennym nasamprzód prawa wyborczego.“ Den^ 
były minister sprawiedliwości staje w obronie by/ 
ministerstwa i wyraża swe zdziwienie, że p. BereD 
i przyjaciele jego nie mieli zaufania do ludzi, kf 
żądali od Izby, aby dotrzymała danego przyrzecze 
Można było ludziom tym odebrać teki ministeryJ 
ale nie. można im nie oddać tćj sprawiedliwości 
sami nie wywołali uchwały, która zgotowała ich ń 
dek. (Wielkie, przeciągłe zamieszanie w Izbie 
Kilku deputowanych żąda usłyszeć zdanie rządy 
ministrowie milczą upornie. Skutkiem tego ‘’zaLi 
marszałek Buffet dyskusya a Izba przystąpiwszy5' 
głosowania uchwala postawienie na porządku dzienny 
poniedziałkowego posiedzenia prawa wyborczego gj 
nego i orzeka, że polityczne prawo wyborcze nie 
pierwszeństwa przed prawem gminnćm organizacyjni 
Tym sposobem zapadła w Izbie ta sama uchwała 
w dniu 16 maja. O 5£ godzinie po południu zamí¡t 
marszałek posiedzenie.

Deputowany Cypryan Girerd wniósł przed 
tak dawnym czasem, aby z dniem 31 maja r. b. pr, 
stano dalszych śledztw i ścigania komunistów. KoaL 
do którćj odesłano ten wuiosek, zdała obecnie o ni 
sprawę i nie popiera wnioskodawcy. Sprawozdań 
Carrón twierdzi bowiem, że liczba nieukaranych dot 
komunistów jest jeszcze tak wielką, iż niepodobna 
niechać dalszych śledztw i poszukiwań. Tak n. p 
1580 komunistów, którzy brali udział w zamordowani 
zakładników, 78 dopićro dostało się w ręce sprawi, 
dliwości. Dalsze więc śledztwa i aresztowania Uj 
na porządku dziennym, a liczba indywiduów, któi 
lada dzień mogą być pociągnięte do odpowiedzialno« 
wynosi około 100,000. Uchwała ta komisyi nie będz 
prawdopodobnie dobrze przyjętą przez ogół, bo chcii 
noby raz już przecie zapomnieć o całćj komunie 
strasznych jćj. rządach. Uchwała komisyi lubo doi 
uzasadniona, nie zdaje się być bardzo polityczna.

Nowy deputowany Bourgoing powrócił już 
Chisłehurst i przywiózł panu de la Martiniére nacze 
nikowi. gabinetu jenerała Cissey, własnoręczne pism 
syna .Eugenii, w którćm młody książę dziękuje pai 
Martiniére za usługi jakie położył przy nominacji 1 
rzędników departamentowych, usposobionych dóbr; 
dla cesarstwa.

HISZPANIA.
w Vitoria, 24 maja, Oto przebieg ostatni 

wypadków:. W dniu 19 bm. wkroczył jenerał Gone 
przy odgłosie dzwonow do pięknie przystrojonego mi 
sta wśród powszechnćj radości mieszkańców Vitor 
Od 21 b. m. począwszy cała w Alavie operująca a 
mia, korpus pierwszy pod jenerałem Letona/ trzt 
korpus pod wodzą jenerała Chagüe a awangarda p, 
jenerałem Blanco, skoncentrowaną była w Vitoryi 
najbliższych jćj okolicach, jak i wzdłuż traktu pw 
dzącego do Mirandy. Korpus drugi, liczący tylko 
brygady czyli 12 batalionów pod wodzą jenerała M 
rales de los Bios pozostał jako załoga w Bilbao dla 
brony miasta i Rio. Cała w Vitoryi skoncentrował 
armia liczyła 46 batalionów, 9^ bateryi artyleryi po 
nćj, 3 baterye artyleryi górniczćj i 5 pułków kawali 
ryi, czyli razem około 32,000 żołnierza. O sile zbro 
nćj karlistów w Alavie nie miano dokładnych wiadi 
mości i szacowano ją na 21 batalionów, z który« 
większa część pod wodzą Mendiri miała się znajdowi 
w oszańcowanych pozycyach Villareal i bronić wąw 
zów wiodących do Biscayi i Guipuzcoy. Mniejsza p1 
łowa miała się znajdować w południowo - wschodni 
części prowincyi w Sierra de Cantabria pod wod¡ 
nowo-mianowanego naczelnego jenerała Dorregara 
Większa część prowincyi stanowiąca urodzajną i otwai 
tą płaszczyznę dostępną kawaleryi, opuszczoną już by! 
na początku tygodnia przez karlistów. W dniu wozi 
rajszym po południu mówiono w głównćj kwaterz 
że nowe operacye mają się rozpocząć stanowczo z brzi 
skiem dnia następnego. Nikt przecież nie wiedział, 
którą stronę zwróci jenerał Concha główne swe sił 
czy na północ, czy wschód, czy przeciw Biscayi, 0! 
Nawarze. Dzisiejszćj nocy o 3 godzinie rozpoczął 8 
wymarsz wojsk w kierunku Villareal, który trwał Przi 
szło 4 godziny. Na czele maszerowała kawalerya, di 
lć awangardy jenerałów Blanco i Martinez Campo 
wreszcie pierwszy korpus pod wodzą jenerała Eohagt 
i trzeci; pod wodzą jenerała Andia, bo Letona wyj! 
chał do Madrytu. Artylerya podzieloną była na dw 
równe połowy. Za bramami Vitoryi sformowano trz 
kolumny. '. Jenerał Echague z dwoma dywizyami sfff

1

dnćj zawsze roli, kobiety straciły najpiękniejszy Pr 
miot, wrodzoną sobie dobroć serca; żona gdy na 
zostanie matką, wie o tćm doskonale, iż dla swój 
męża nie jest niczćm więcćj, jak tylko przedmio 
uciechy, zbytku lub próżności. Ona tedy pochlf 
jego namiętnościom, ona podnieca jego zapał wojen 
a kiedy nadchodzi godzina walki, kobieta przyg’ 
wuje się do obchodzenia zwycięztwa. Nie przypusz 
ona nigdy niepomyślnego wojny rezultatu, więc 
ani łzami, ani obawą o los najdroższych osób me 
smucona—jak to zwykle u nas bywa,—-wesoło.o 
tnie chwile rozstania przepędza. Nikt tćż w oazie 
lamentował, nikt nie troszczył się i nie zasępiał s( 
czoła przyszłością: ostatnie pocałunki dawane na t 
gę, nie miały wcale goryczy przypuszczanego niesz< 

Iścia, kobiety zdawały się mówić do mężów, braci, 
now i kochanków: — Idźcie, idźcie i wracajcie ok

Ćo nam także tłumaczy stan moralny Ai' 
chwili najstraszliwszych nawet niebezpieczeństw, ' 
boko zakorzeniona w duszy jego wiara w przez 
nie. Powiada on: Jeżeli sługa boski ma umrzed 
rze; bo tak napisane jest w księdze przeznaczeń 
Ponieważ Arab naprzód już przygotowanym j 
los jaki go ma spotkać, czyż potrzebuje od 
się ponurym lub grobowym myślom? Zidna ł 
powstrzyma wyroku fatalnego, przeznaczenie mu 
spełnione.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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go korpusu pomaszerował na prawem skrzydle traktem 
paryzkim w kierunku Salinas. Centrum pod wodza jen. 
Conehy wyruszyło ku Villareal traktem wiodącym do 
Bilbao. Na lewem skrzydle korpus pierwszy, dywizya jen. 
Blanco i Martinez Campos z drugą dywizyą trzeciego 
korpusu. Jenerałowie Martines Campos i "Blanco wy­
ruszyli ku wzgórzom Arkban, gdzie znajdowała się 
silnie oszańcowana karlistowska pozycya. Karliści wy 
słali naprzeciw jako awangardę kawaleryą z jakie 200 
koni, która po kilku strzałach już zrobiła odwrot, po- 
czem przy silnym ogniu zakrytych alaverzyjekich ba­
talionów opanowano z bronią w ręku wzgórza. Jenerał 
Echague na prawóm skrzydle zajął równocześnie po 
krótkiej utarczce wieś Urbinę, a w południe już wkro­
czył jenerał Concha do Villareal, gdzie nocą jeszcze 
noiał główną swą kwaterę wódz karlistowski Mendiri. 
Karliści cofnęli się w wyższe pozycye leżące po za 
Villareal. Ogólna strata wojsk rządowych ma wynosić 
tylko 10 ludzi.

»-wsiwati _______ ____________

Na dziś o godzinie 5 zapowiedziano posiedzenie 
dyrekcyi Towarzystwa moralnych interesów dla ludno­
ści polskićj w Prusach Zachodnich.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Z '
Madryt, 1 czerwca. Telegram Correspon­

dencia Cadix donosi o wybuchu rewolucyjnego 
powstania w Dedina Paterna, nie liczni powstańcy u- 
dają się ku Gigonza,

Nowy York, 31 maja. Rochefort przybył tu 
dzisiaj wieczorem z dwoma przyjaciółmi.

Sydney, 31 maja. Były pułkownik komuny 
paryzkićj deportowany do Nowój Kaledonii zbiegł i 
przy był tu.

Białogród, 1 czerwca. Książę Milan przybył 
tu w dniu dzisiejszym, witany przez mieszkańców z 
wielkim entuzyazmem.

Wystawa

rölnicza i przemysłowa
w Tonintss.

Toruń, 1 czerwca.
(Fizyognomia placu wystawy. — Pawilon dla handlu 1 przemy­
słu..— Zawód. — „Warszawianka“ nie spisała się. — Zjazd za­
miejscowych. — Program otwarcia. — Niemcy w złym humo­

rze. — Posiedzenie.)
(—ka.) Od wczoraj fizyognomia placu wystawy 

znacznie się zmieniła. Puste wczoraj jeszcze pawilony 
dla handlu i przemysłu wabią oko gustównem przy­
strojeniem, a co ważniejsza rozmaitością i doborem 
przeznaczonych na wystawę przedmiotów. Nie ma tu 
jeszcze owego ładu i porządku, będącego organiczną
1 niezbędną cząstką całości — w każdym jednak razie 
widz z tego co jest już dzisiaj, zdoła złożyć sobie jaki 
taki obraz ekspozycyi, na którą składaia się tyle ważne 
dla nas czynniki, jak handel i przemysł, rzemiosło i 
rólnietwo. Większa część bydła dostawioną zostanie 
dopiero dziś wieczorem. Do tśj chwili przypędzono 
najwięcćj owiec, nieco rogaeizny i trzody chlewnój, koni 
brak.. Dział maszyn i narzędzi rolniczych znajduje się 
już niemal w zupełnym komplecie i robi tak ilością 
jak i jakością wystawionych przedmiotów imponujące 
wrażenie. Z wystawców tego działu nikt nie zrobił, 
z bardzo nieznacznym wyjątkiem, komitetowi zawodu, 
owszem więcćj może nadesłano maszyn i narzędzi ról- 
niczych, niż się spodziewano; przykro mi, że tego sa­
mego powiedzieć nie mogę i o innych wystawcach. 
Wzmiankę tę adresuję przedewszystkiem do dwóch lub 
trzech kupców i przemysłowców poznańskich, którzy nie 
uczyniwszy zadość przyjętym na siebie zobowiązaniom, 
wprawili w ambaras komitet wystawy, zmuszony w o- 
statniej chwili kłopotać się co zrobić z pozostawionem 
dle ii.eh miejscem. — Mówiąc o zawodach, donoszę 
z żalem, że zapowiedziana żniwiarka wynalazku Flo- 
ryaua Grubińskiego a przezwana powabnem mianem 
„Warszawianki“ nie przybyła i nie przybędzie. Czemu 
przypisać ową niełaskę Warszawianki? — nie umiem 
wytłumaczyć.

Gd wczoraj stanęło na placu wystawy kilka pawi­
loników i namiotów, które nie mało się przyczyniają 
do upiększenia miejsca, będącego do niedawna targo­
wiskiem bydła. Ile to potrzeba było pracy i zachodów, 
aby pustą, piasczystą, pozbawioną drzew i cienia, bez­
barwną przestrzeń jako tako urozmaicić, łatwo zrozu­
mieć. Część miejsca między trybuną a estradą dla 
orkiestry wypłantowano i zasiano trawą, porobiono 
sztuczne kląby, upiększono figurami, nie żałowano zie­
leni i tym sposobem utworzono naprędce ogródek, na 
którym miło spocząć strudzonemu żółtym piaskiem oku.

Sądząc z tego co dotąd widziałem, można na pe­
wno powiedzieć, że wystawa uda się najzupełniej. Mó­
wiąc o powodzeniu, mam tu na myśli nie tylko we­
wnętrzną jej stronę, lecz i zewnętrzną.

Zjazd zamiejscowych gości będzie według wszel­
kiego pi awdopodobieństwa licznym, hotele i część za­
mówionych mieszkań prywatnych już zajęte. Zabór 
rosyjski dostarcza dość obfitego kontyngensu, natomiast 
Galicya, jak się zdaje, nie będzie wcale reprezento­
wana.

Otwarcie wystawy nastąpi, jak wam to już wia­
domo, jutro z rana o godzinie 10.

Program wystawy jest następujący:
Dnia 2-go czerwca. Otwarcie o godzinie 10

2 rana. O godzinie lOć/2 zebranie sędziów wydziało­
wych w biurze komitetu. Od godzinny 11 do 2 machiny 
parowe będą w ruchu. O godzinie 6 wieczorem za- 
ni<nięcie placu wystawy za danym na kwadrans po­
przednio znakiem trąbki.

Dnia 3-go czerwca. Wstęp dozwolony od 
godziny 8 rano. O 9 godzinie próba żniwiarek na 
polu łysomickićm, mili od placu wystawy. O go- 

Z1nie 2 rozdanie nagród, poczein o godzinie 4 prze­
prowadzenie premiowanych inwentarzy. Od tćj chwili 
mwentarz żywy może być sprowadzony z placu. Za­
mknięcie wystawy o godzinie 7 wieczorem.

Niemcy niesłychanie zgorszeni wystawą. Przypa- 
rują się dokonywanym na placu jćj robotom, przysłu- 
*Oją się na każdym niemał kroku dźwiękom mowy 

polskiej, oburzają się i pytają, jakiem prawem Polacy 
»w mieście czysto niemieckiem“ urzadzaja sobie wy- 
fiGwy narodowe?!
. Pak już przywykliśmy do nienasyconego apetytu 
1 strawności żołądka naszych najserdeczniejszych przy­
jaciół, których ojczyzna sięga tak daleko, jak daleko

Sgo, ich mowa, że pytanie takie wcale nas nie 
azi> a odpowiedzią na nie niechaj będzie powodzenie 
J stawy, na którą złożyli się w większój części ról-

PlCy’. przemysłowcy, kupcy i rzemieślnicy miasta i 
prowincyi ,,czysto niemieckich.“

Toruń, 1 czerwca.
( ka-) W ostatniój dobie tyle zapowiedziano i 

poprzypyłano z różnych stron maszyn i narzędzi rólni- 
czych i gospodarskich, że niepodobnćm prawie będzie 
sprowadzić je do jutra wszystkie z dworca kolei żela­
znej na plac wystawy. Tak pożądana i tyle ciekawo­
ści budząca „Warszawianka“ przybyła dzisiejszym 
przedwieczornym pociągiem.

Dziś o godzinie 9 wieczorem odbędzie się w sali 
hotelu „pod trzema koronami“ zebranie celem wzaje­
mnego poznania się przybyłych z różnych stron na 
wystawę przemysłowców, fabrykantów, kupców, rolni­
ków i t. d.

Wystawa z każdą godziną piękniej się rozwija;— 
w chwili gdy to piszę, tak świetnie się przedstawia, że 
sądzę, iż ci, co ją zwiedzić pospieszą, nie będą żałowali 
ani trudów, ani kosztów. Gdyby dyrekcya kolei żela­
znej zezwoliła była na pociąg osobny z Poznania do 
Torunia, napływ osób zamiejscowych o wiele jeszcze 
byłby liczniejszym. Komitet starał się o to usilnie, a 
mimo że składał z góry kaucyą, jakąby dyrekcya ko­
lei uznała w tym razie za odpowiednią — otrzymał 
odmówną odpowiedź.

Na uroczystość jutrzejszego otwarcia zaproszono 
między innemi tutejsze władze cywilne i wojskowe.

Oprócz mnie, sprawozdawcy waszego, są sprawo­
zdawcy Wieku i Ekonomisty z Warszawy.

Prywatny telegram Dziennika Poznańskiego.

Toruń, 2 czerwca godz. 11 min. 25. 
Po odegraniu chorału o godzinie 11 otworzył 
wystawę p. Ignacy Łyskowski z Mieleszew, 
podnosząc, że mimo, iż wystawa jest polska, 
mają gościnne przyjęcie i inni wystawcy. Rząd 
mało bacząc na to, odmówił wystawie subwen- 
cyi a nawet wszelkich ułatwień w transportach, 
dawanych zwykle innym wystawom. Komitet 
ograniczony na własne siły, pokonał szczęśliwie 
wszelkie trudności. Mówca ogłasza wystawę za 
otwartą. Zgromadzenie bardzo liczne.

Ostetsil© telegreimy.
(Z biura Wolffa.)

Padeborn, 2 czerwca. Naczelny prezes 
rozkazał profesorom teologii Oswaldowi i Evel- 
towi usunąć się z urzędowych ich mieszkań.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 8 POTOCZNE. 

Pozafiasa, dnia 2 czerwca.

— * Sekcya lekarska Tow. Przyj. Nauk odbędzie 7po­
siedzenie w piątek dnia ö bin. o godzinie 6 wieczorem w loka­
lu Towarzystwa przy ul. MŁńskiój, a niö w środę, jak to w 
dniu wczorajszym przez pomyłkę podano.

Dr. St. Jerzy ko ws ki, 
sekretarz.

— * W szkole wieczornej przemysłowej dziś rozpo­
czyna się kurs letni, zatćm panowie pryncypalowie zapewne dopil­
nują, by chłopcy u nich w warsztatach pracujący do szkoły się 
tej zapisali i następnie by regularnie do niej uczęszczali. Opla­
ta od kursu letniego wynosi srb. 20; dla kogoby jednak i ta 
drobna oplata była uciążliwą, ten może się zgłosić piśmiennie 
do komisyi szkólnej, a od zapłaty wpisowej może być uwol­
nionym.

— * Dnia 30 z. m. zebrały się w lokalu Schwer- 
senz’a zarządy 10 rozmaitych niemieckich w naszćtu mieście 
istniejących stowarzyszeń celem obrady nad projektem wznie­
sienia dla wszystkich wspólnegojdornu. Przewodniczącym zebra­
nia wybrany został dyrektor polieyi p. Staudy, ławnikiem 
prof Fahle a trzymający pióro kupiec p. Bach. Redaktor 
Posener Ztg. p. dr. Wasner wykazywał następnie konie­
czność wybudowania takiego domu, w którymby wszystkie sto­
warzyszenia znalazły przytułek, ile że w Poznaniu brak lokalu, 
w którym się zebrania stowarzyszeń i towarzyskie odbywać 
mogła. Koszta przeprowadzenia tego projektu obliczyć można 
na 50—60000 tal., które zdaniem jego zebraćby można przez 
akcye 25 talarowe, przypuszczając, że w samym Poznaniu znaj­
dzie się przecież 1000 osób, które wezmą po jednej takiej akcyi, 
z czegoby na pierwsze w tym celu wydatki zebrała się suma 
25,000 tal. a resztę złożą pokrewne stowarzyszenia miast innych. 
Projekt ten popierali dalej prof. Fahle, radzca sprawiedliwości

. Leviseur i p. Staudy, podczas kiedy nauczyciel szkoły średniej 
i p. Lehmann przeciw niemu wystąpił. Mimo opozycyi jego uchwa- 
; liii w końcu zebrani, aby projekt ten w życie wprowadzić, dla 
i dalszego zaś przygotowania , sprawy ma się zebrać komisya, w 
; kład której wejdzie 2 członków zarządu każdego stowarzyszenia.
! Komisya ta odbędzie za dwa tygodnie pierwsze posiedzenie, 
i Ö — * Dnia wczorajszego zebrał się w mieście naszem 
i wiec burmistrzów miast W. Księstwa Poznańskiego, który przez 
i dwa dni ma obradować nad niektóremi sprawami, które władze

miejskie uznały za naglące. Za sprawę taką uznano przede- 
wszystkićm szkoły elementarne, które wedle intencyi rządu i 
tych panów mają wszędzie mimo oporu gmin być zamienione 
na niemieckie bezwyznaniowe. Dla tern zaś większego zachę­
cania tych paoów do tego, pokazywano im wczoraj po południu 
szkołę obywatelską przy Wrocławskiej ulicy, stojącą pod dy- 
rekcyą rektora pana Hechta a dziś mają zwiedzić szkołę 
miejską na Chwaliszewie. Wiec ma dalej obradować nad wpro-

; wadzeniem ordynacyi powiatowćj. Przytem można przyjąć za rzecz 
1 pewną, że delegaci oświadczą się za nadwerężeniem praw lu- 
j dności polskiej oraz za tćm, aby się nadal po miastach naszych 
i utrzymała sztuczna mniejszość niemiecko-żydowska. Nareszcie 
■ jest na porządku dziennym zebrania kwestya, w jakiby sposób 

można zastąpić dochody, jakie miasta, w których pobierano 
podatek od miewa i rzezi, zniesiony, jako wiadomo, przez sejm 
pruski, pobierały dotąd z podatku tego. Z obrad tych nie
omieszkamy zdać sprawy czytelnikom naszym.

— * Na Wartę, książkę zbiorową dla ks. Bażyńskiego, 
otrzymaliśmy od p. dr. Kornpfa z Kobylina tal. 2 u »¿dwa egz.; 
razem złożono dotąd na ręce nasze na egz. 208.

— * Majówka. Na przyszły tydzień urządza majówką 
szkoła Żabikowska — dniu zaś 14 bm. w parku Wiktoryi 
Towarzystwo młodzieży kupieckiśj.

— * Pociągiem nadzwyczajnym przybył tu dnia one- 
gdajszego przed południem drugi batalion pułku fortecznego 
artyleryi V brygady z Torunia i Grudziądza a w kwadrans 
późoićj udał się w dalszą do Głogowa podróż, gdzie odbywać 
będzie ćwiczenia w strzelaniu.

— * Sprostowanie. W artykule umieszczonym w wczo­
rajszym numerze pisma naszego pod tytułem Bilety na żałojbę 
pomiędzy wiadomościami miejscowetni, czytać należy: Sądzi­
liśmy a nie twierdziliśmy.

— * Ślub. W dniu 28 z. m. w Kościanie zawartym zo­
stał związek małżeński pomiędzy p. dr. Klemensem Kohle­
rem a panną Wandą Ziołecką, córką radzeostwa Ziołeekicb 
z Kościana.

— * Ognisko donosi, że nietylko w okolicach Nakla na­
gabują na składki na rzecz Don Karlo sa, lecz że i w Pozn. to 
samo ma miejsce. Wiarus znów donosi, że inni jakoby zbie­
rali składki na kościół w Lourdes; Orędownik zaś, że w Gnieź­
nie chrześcijanie syrocaldejscy obcięli zbierać tamże składki.

i Pokazało się, że ostatni byli oszuśei — przekonani tćż jesteś- 
: my, że jeźli fakta powyższe są prawdziwe, to i zwolennicy Don 
i Karlosa oraz budowniczowie kościoła w Lourdes do tćj samej 
i zapewne kategoryi należą — boć trudno pizypuścić, aby uczci­

wy człowiek w obec biedy, jaka nas otacza, śmiał wyciągać grosz
1 na Don Karlosa, który nas nie nie obchodzi, lub kościół w Lour-

des, kiedy tu mamy nasze kościoły, w których chwalić p. Boga 
możemy. Aby nikt więc na tak mizerną wędkę nie dał się zło­
wić, ostrzegamy naszą publiczność. Tak zwany hr. Mo n ta­
le mb erg, niedawno" od łatwowiernych pobrał haracz dość 
znaczny — niechże więc choć po szkodzie będzie Polak 
mądrym.

— * Pociąg osobowy z Zbąszynia przybył tu d. 50 m. z. 
wieczorem o 20 minut później a to dla tego, że na stacyi w 
Nowym Tomyślu z powodu złego ustawienia skrętów wjechał 
na pociąg towarowy tamże stojący, w skutek czego lokomoty­
wa i wagon z pakunkami z szyn wyskoczyły.

— * Wedle świeżo ogłoszonego wyroku najwyższego 
trybunału w Berlinie, odpowiada państwo, wystawiające od­
chodzącej służącój świadomie świadectwo z prawdą niezgodne, 
za wszystkie szkody, jakieby zrządzić mogła służąca w skutek 
takiego świadectwa do usług przyjęta.

— * Dyrektorem prowincjonalnego zakładu obłąka­
nych w Owińskach mianowany został dotychczasowy drugi le­
karz tamtejszy p. dr. Weyert.

— * Przez sobotę i niedzielę miały w Bydgoszczy 
miejsce aż eztery pożary; pierwszy w sobotę o 10 godzinie 
w nocy, drugi w niedzielę po południu, trzeci około północy, a 
4 około godziny 3 z rana. Ostatni pożar wybuchł w stajni i 
remizie przy Kolejowćj ulicy, a udusiło się w skutek niego i 
po części spaliło 9 koni, kilka sań i wozów.

— * Prace wstępne około przebudowania twierdzy 
toruńskiej, jak donosi Gazeta Toruńska, rozpoczynają się 
powoli. Nie mówimy tu o planach i wymiarach, bo te pewno 
już ukońezone, choć o nich nic dotychczas nie wiadomo, oprócz 
że forty staną bardzo daleko po za Toruniem, n. p. jeden na 
polu łysomickićm niedaleko samćj wsi, własności p. E. Doni- 
mirskiego. Mówimy raczćj o zniesieniu starej fortecy pokrzyża- 
ckiej. Na stronie północnej — bo chwilowo tę tylko część sta­
rej fortecy zniosą — już zasypują fosę a niezadługo wezmą się 
do rozebrania murów. Nowy budynek, który stawiają pomiędzy 
^Wewnętrzną (starą) a zewnętrzną (nowszą) Bramą chełmińską, 
przeznaczony do pomieszczenia przedmiotów, które chwilowo 
pozostaną nieużyte.

—•. * Straszny Dwór, opera Moniuszki, w tym tygodniu 
wystawioną będzie w teatrze warszawskim.

•— * Znany autor francuzki p. Aleksandor Dumas, za­
kazał wszystkim teatrom niemieckim bez wyjątku przedstawie­
nia swych sztuk. Dnia 22 bm. pani Claar-Delia z Pragi wy- 
stępowoła bez poprzedniego przyzwolenia Dumasa na scenie Ber­
lińskiego Residenz Theaterw sztuce tegoż autora „Żona 
Klaudyusza“, na drugi dzień zapowiedziano znów tę sztukę, tym­
czasem nadszedł drogą telegraficzną wsponmniony zakaz i mu­
siano odwołać przedstawienie.
i>a — * Rada gminna w Odesie rozpisała konkurs na na­
kreślenie najlepszego planu celem zbudowania tamże teatru li­
rycznego, Architekci wszystkich krajów mogą nadsyłać swe pra­
ce do 13 września br. Pierwsza nagroda wynosi 6,C00 rubli 
druga 2,000. Autor uwieńczonego nagrodą planu otrzyma nad­
to 6,000 rubli. Sowita nagroda !

— * Zmyślność reklamy amerykańskiej może w zdu­
mienie wprowadzić najsprytniejszych agentów handlowych 
nawet w starej Europie. Niedawno n. p. pewien kupiec, 
w Nowym Jorku kazał wydrukować książkę do nabożeństwa i 
rozdał ją między publiczność u wszystkich wejść do kośoiołów, 
a która to książka na każdej stronnicy w połowie zawiera mo­
dlitwy, połowie zaś inseraty. W innern mieście amerykańskićm 
rada gminna obradowała niedawno nad ofertą pewnego speku­
lanta, który ofiarował miastu znaczną kwotę za prawo przycze­
pienia swych ogłoszeń na plecach poliemenów miejskich.

— * Miasto Chicago, które przed trzema niespełna laty 
zgorzało prawie zupełnie, liczyło w r. 1838 zaledwie 12 lichych 
budynków zamieszkanych przez 100 osób. Dziś ludność jego 
wzrosła do 420,000 mieszkańców, od czasu zaś pożaru zdołano 
odbudować 18,000 domów, daleko piękniejszych niż te które 
się spaliły ; z czego wynika, że miastu w oiągu 30 miesięcy, 
nie licząc niedziel, przybywał co godzina jeden dom nowy w 
przeciętnym rachunku.

-- - Kalendarz. Jutro w środę dnia 3 czerwca Era­
zma męcz.; w kalendarzu słowiańskim Bratumiły.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 43, zachód o godzinie 
8 minut 12.

Dnia 3 czerwca 1035 ucieczka Ryksy z Polski. — 1566 
kardynał Hozyusz sprowadza Jezuitów do Polski. — 1652 rzeź 
kozacka pod Batowem.

Sposla, 31 maja. (Spółka pożyczkowa.) Wspomniałem 
już przed kilku tygodniami, że dyrekcya naszój Spółki poży- 
ozkowćj urządza lokal kasowy odpowiednio do jego przeznacze­
nia. — Dziś już wszelkie sprzęty kasowe ukończone i w kasie 
poustawiane, a lokal nasz kasowy przedstawia już w całćm sło­
wa znaczeniu kasę. Dwie szafy, żelazne mieszczą w sobie go­
tówkę, srebra lub inne cenne przedmioty w zastaw oddane, 
weksle i dokumenta hipoteczne. Opodal stoi wielka szafa, w 
którćj się mieszczą akta członków starannie zbierane i uporząd­
kowane. O znaczeniu akt takich resp. o ich pożytku a szcze­
gólniej w obec rewizyi kasowych pisałem już dawnićj. W szafie 
tej mieszczą się nadto różne druki kasowe, jak formularze do 
weksli, do asygnaccyi, do książek kasowych, książeczki udzia­
łowe, depozytalne itd. Na środku kasy stoi wielkie biurko, 
służące zarządowi i dyrekcyi do pracy, ’a jest tak obszerne, że 
wygodnie 8 do 10 osób przy niein pracować może. Niedaleko 
od biórka ustawiony jest przez cały lokal kasowy długi pult, 
odgraniczający wszelkie utensylia kssowe od miejsca przezna­
czonego dla publicznośoi. Pult ten służy przedewszystkićm tak 
jak i w innych kasach na to, aby publiczność nie chodziła po 
całćj kasie, ale zatrzymywała się w miejsou dla nićj przezna- 
czonćm, a nadto jest z niego ten sam użytek, jak z każdego 
stołu. I o wygodzie dla publiczności także Die zapomniano, bo 
na pulcie stoi mała wystawka suknem wybita, na którćj inte­
resenci wypełniają i podpisują weksle. Tak więo nasz lokal 
kasowy już mnićj więcćj swą zewnętrzną pozornością świadczy 
o wewnętrznćj wartości naszej Spółki. Jednakże jak często 
pozory mylą! Nie wszystko złoto, co się świeci. O nas po­
wiedzieć tego nie możemy. Znamy przykłady, że blichtr, wy- 
stawność i inne czynniki przyczyniły się w podobnych instytu- 
cyach do upadku, lecz u nas ich nie ma. Sprzęty, o których 
mowa, są w Spółce jak nasza, cieszącćj się już znacznym obro­
tem interesów i coraz większym rozwojem, nieodzownie potrze­
bne. Nie ma w nich zbytku, ich zaletą, że są praktycznie i 
trwale przez naszych rzemieślników odrobione. Dyrekcya ob­
chodzi się bardzo ostrożnie z każdym groszem, a jej obrady są 
często bardzo interesujące, gdy chodzi o wydatek z funduszu 
żelaznego. Wtenczas to dopićro targi, każdy broni funduszu 
żelaznego, chociaż nieraz jest przekonany, że to lub owo spra­
wić potrzeba. To tćż dotychczas obywała się dyrekcya jak 
tylko było można. Kasa była w małym lokaliku, w którym 
zaledwie dyrekcya podczas rewizyi kasowych pomieścić się mo­
gła; połowa tylko jej członków mogła przy niewielkim stole, 
który się dał w kasie pomieścić, pracować, reszta przez głowy 
siedzących lub z boku w książki kasowe zaglądała. Tak mę­
czono się lat kilka. Dziś owoce pracy i oszczędności resp. 
wzrost fundu'zu żelaznego pozwoliły na zakupienie niezbędnych 
przedmiotów i rozszerzenie lokalu kasowego. Tak róbmy wszy­
scy, nie rozpoczynajmy na wielką skalę, gdy na nią nie ma, 
dorabiajmy się naprzód, a dorobiwszy się postępujmy jeszcze z 
wszelką ostrożnością, aby nie strwonić tego, co się zaoszczędzi­
ło. Podług stawu grobla — a będzie nam lepićj.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— Tygodnika ilustrowanego wyszedł Nr. 334 i zawiera: 
Brygadyer (z drzworytem). — Kronika tygodniowa. — Przegląd 
polityki zagranicznćj. — Sprostowanie. — Wstąpienie do klasz­
toru (z drzeworytem). — Pożar w Warszawie ( z 2 drzewory- ' 
tami). — Nowości wydawnicze. — Protegujący i protegowani ■ 
(komedya, dalszy ciąg). — Przegląd piśmienniczy. — Pastuch i 
ukraiński (drzeworyt). — Szachy. — Rebus. — Ustęp z parnię- ! 
tnika podróży po Wschodzie (dalszy ciąg). — Z dziedziny go­
spodarstwa społecznego. — Zbytek w pracy i praca dla zbytku. 
— Mercy Merrick, powieść (dalszy ciąg). — Dodatek nadzwy­
czajny: Przy śpiewie słowików, rysunek Gwido Gonin’a.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 2 czerwca.

BAZAR. Skarżyński z Chełkowa, Radoński z żoną z Głębokie­
go, hrabina Żółtowska z Jarogniewic, Chłapowski z Szołdr, 
p. Żółtowska z Czacza, Trzebiński z Halina, pani Dulińska 
z Sławna, Potocki z Będlewa, Rychłowski z fam. z Dro­
bnica, Szółdrski z Garzyna, hr. Dobrzyński z Łowencie.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Ilaza Ra­
dlić z Lewic, Zakrzewski Janusz z Nielęgowa, Chłapowski 
Stef, z Bonikowa, Bronisz Zyg. z Biegano wa, Breza Włodz. 
z Świątkowa, L Quellmalz z Drezna, ks. Kościelski z Śmi­
gla, Braun z żoną z Czarnkowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Korytkowski z Zieleńca, 
Korytkowski ze Swadzimia, Tafelski z Eksztely, Kryger z 
Wieszczyczyna, Grocholski z Warszawy, Ponieckiz Lipska, 1

Weigt z Kluczborku w/S., Stryczyński i Hartnig z Brodni­
cy, Laurentowski i ks. Hebanowski z Opalenicy.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Saly Seligsohn, Seligsohn 
i Seligsohn z Berlina, Zabłocki i Kaczorowski z Królestwa 
Pol., B. Heilbron z Gniezna, Pągowski z Głuezyny, Selig­
sohn z żoną z Szczecina, Sakse z Wrocławia.

GOSPODARSTWO, HANDEL i PRZEMYSŁ.
* Wełna. Wrocław, 30 maja. Stósunek redukcyjny, 

w jakim dotychczas po owczarniach kontraktowano, utrzymał 
się na następujących po sobie od dnia 27 mb. targach prowin- 
cyonalnych w Raoiborzu, Głogowie i Strzelinie czyli innemi sło­
wy ceny były o 3—7 tal. niższe od zeszłorocznych notowań 
czerwcowych. Jeżeli zkądinąd o większych donoszą redukcyach, 
me należą wprawdzie wiadomości takie do bajek, lecz redukeye 
te opierały się na zeszłorocznych w przebiegu zimy zawartych 
drogich kontraktach, tak że ostatecznie poziom został tenże sam. 
Pranie ma być w ogóle dość dobre, dowóz wszakże i waga 
strzyży mniejsze są niż zwykle.

* Brzeg, 31 maja. Dnia 28 zwieziono 30—40 cetn. weł­
ny rustykalnej. W skutek niepomyślnego powietrza pranie po­
zostawiało wiele do życzenia, w skutek czego chęć nie była bar­
dzo wielką. Ceny od 48— 55 tał.

— Strzelin, 29 maja. Przy najpiękniejszćm powietrzu 
rozpoczął się targ o 8 godziny z rana a o 10 godzinie już był 
skończony. Dowieziona ilość dochodziła do mnićj więcej 300 
cent, wełny ruetykalnćj a ceny jćj były zupełnie równe zeszło­
rocznym. Partye po X do 8 cent, głównie były reprezentowane 
z wyjątkiem kilku owczarń dominialnych, które musiały się na­
turalnie poddać obecnśj redukcyi cen i zezwolić na zniżkę 6 tal. 
w stósunku do ceny zeszłorocznćj. Kupcami było kilku fabry­
kantów z Krosna i handlarze z Wrocławia, Lignicy i okolicy

wiec-lipiee 62, lipiec-sierpień 60, sierpień-wrzesień 59 wrze- 
sień-październik 57$, jesień 57$. ’

Wyp. — ctr.
, . Okowita: cena wypowiedzialna 24$, na czerwiec 244 
pad —24^’ Slerpień 24^’ wrzesie“ 24$, październik 22f, listo!

Wypowiedziano — litrów.
Giełda bydgoska, 1 czerwca.

80« BP ' i““ 85-8’'
Żyto piękne 63-65, pośledniejsze 59-62 tal.

62 talarów2mieÓ" W’elki 63'66> pośledniejszy 58-62, mały 58 do

Groch: do gotowania 60-62, na paszę 55-60 taL
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.

. Owies: 57—61 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatun­
ku i wagi efekty wnćj. 5

Okowita: 23$ tal. per 100 litrów a 100
Giełda berlińska, 1 czerwca.

Pszenica: per 1000 kilo w miej. 76-92 tal. wedle ga- 
tunku żądano; żółta 86 tal. z dworca płac.; na maj mai- 
czerwiec i czerwiec-lipieo 85$-$, lipiec-sierpień 85$-$ talarów płacono. * *

Żyto: per 1000 kilo w miejsou 56-71 tal. wedle gatunku 
sądano; rosyjskie 58$-59$ talar, ze statku i dworca, krajowe 
87-70$, pięk. krajowe — tal. z dworca płac.; na maj — mai- 
czerwiec 58-$, czerwiec-lipiec 57$-$ lipiec-sierpień 57$-$, iierp- 
wrzes. — tal. płacono. 1

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 53—75 talarów 
wedle gatunku żądano.
. Owies per 1000 kilo w miejscu 56-71 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 67-70, galicyjski —, pomorski 67-70, 
wschodnio i zaohodmo-pruski 56-68| tal. z dworca plac.- na 
toi'! płacmaJ C2erWieC 61^’ czerwiec'liPie° 60£, Iipiec-sierp. 57-56$

,pe- 1000 kil° do gotowania 67-70 tal., na pa- szę 16—66 talarów.
Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.

. Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 184 tal. na
S~o)T™Lpi" 18!'i'-19- 1’ł. i™-

Olej lniany per 100 kilo w miejseu £24 tał.
O ćj skalny per 100 kilo w miejscu 84 tal

n 1°k<l’Wo,a.f;er, 100 kiI° 4 100%_-10,000% w miejsou 
bez beczki 24 tal. 7 sgr pł.; na kwicc.-maj -, maj-czerwiec
24 ?llar tóS1i9CsZbriffC; pi?°-24 ta‘- 7‘18 sbr’ «Ptoc-sierpień 
24 talar. lo-19 sbr., sierpień-wrzesień 24 tai. 12-20-18 sbr 
płacono.

fiłeZda wroelawaka, 1 czerwca.
«ii P,-r-10()c„,kilol b'izkie tertnina stałej; na czerwiec
63$, czerwiec-lipiec 62$ pł., lipiec-sierpień 60 żąd., wrzesień- 
pazdziermk 57, paźdz.-listop. — tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 71 teł. żąd.

«.i ^W-ie/: P6r i°?° 62*-62 taL pŁ 1 “a czerwiec
61| tal. ząd., wrzesien-paźdz. — tal. płac.

Rzep per 1030 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień - 

tal. ząd. — tal. plac.
• fi o).kł°iWltia ZS 100 litrów b9z handlu; w miejsca 244 tal. 
ząd. 24 tal. pł. ■ na czerwiec i czerwiec-lipiec 244 żąd. i “ płac.

S4-
7i n2»e!.nfiiiiegllIaCyó'-na:,źyta 65’ pszenicy 90, jęczmienia 
takrów88 63^’ rZ6plU 8a’ 0 eju rzePi°wego 18$, okowity 24$

W tal., sgr. i fen. per 100 kiło

(D .
S'O-Ö o . « 4d 

£3 5?
a

Na targu

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto . . , 
Jęczmień 
Owies . . 
Groch . . 
Rzep . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

piękny średni pośl. towar
fn.

6

6
6

sr.
5
4

27
27
14
2

20
25
25

fn. tal.
8
8
6
6
6
5
6 
6 
6

sr.
22
20
12
12
7

22
15
10
10

fn.
6

6
6

Mssrsa telegraficzne
(Notowane z dnia 1 czerwca.)

S®CZECIłV, 1 czerwca 1874.
Stan powietrza:

Pszenica: stale 
na czerwiec 86$ 
na czerwice-lipiec 86 
na wrz.-paźdz. 80$

Żyto: apok
na czerwiec-lipiec 56 
na lipiec-sierpień 56 
na wrz.-paźdz. 56

BERŁI1S
Stan powietrza: ciepłe 

kurs

Pszen. spok. 
na czerwiec 
na wrześ.-paźdź.
Żyli spok. 
w miejseu . 
na czerwiec-lip. 
na iioiec-sierp. 
na wrzes.-paźdz. 
Olćj rzep, słabo 
w miejscu . . 
na czerwiec-lip. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźd.-listop.
Oków, wyżćj 
w miejscu 
na czerwiec-lip. 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ 
na wrzes.-paźd,

01 ćj rzep.: stale 
na czerwiec-lipiec 18$ 
na jesień 19$

Okowita: słabo 
w miejsou 23$ 
na czerwiec-lipieo 24$ 
na lipiec-sierpień 24-^- 
na wrzesień-paźdz t'15

1 czerwca 1874.

kura
pocz^tk.; końcowy

864
81«

85$
81$

59$
58$
57$
57$

19
18$

20$

24 8

24
23

12

58$
57
56$

W
20^-
20^

24 i 
24 13 
24 21 
24 20 
23

Owies: trzyma się 
na czerwieo 
Olćj skalny: 
w miejsou 
Maroh. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7’|» °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreti, 
Usp. stale

kurs
początk.

kura
końcowy

62

9$
108$

188$
83

65$
100$
127$
46$

61$

110
93$
94$
98$

1S9
83$
89$
64$

100$
128$
47$
45$67*
92$
67$
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Obwieszczenie.
Wymiatanie kominów i ognisk

we wszystkich budynkach miejskich oddane 
ma być na czas od 1 lipca rb. aż do ostat­
niego czerwca 1877 najmniej żądającemu na 
drodze submisyjnéj. (3151)

Oferty zapieczętowane, opatrzone napisem
„Selioraisteinreiiiigmig“ oddać na­
leży najpóźniej do terminu
dnia ® czerwca rb.

z rana do godziny 11
w biurze naszém IV. na ratuszu.

Reflektującym wolno stawić się w terminie 
i być przy odpioczętowaniu ofert obecnymi.

Warunki przejrzane być mogą w godzinach 
służbowych w registraturze biura IV.

Poznań, dnia 19 maja 1874.
__________Magistrat.

Obwieszczenia
W konkursie do majątku komandytowego 

Towarzystwa na akcye Bninski, Chła­
powski, Plater Comp. zgłosili 
się następnie:

1, nauczyciel elementarny Emil Hilde- 
brandt w Pawłowicach z pretensyą z 
Conto-Current w ilości 80 tal.

2, handel braci Sobernheim w Berlinie 
z pretensyą 29 tal. 3 sgr. wyłożonych 
kosztów,

3, hrabia Michał Plater Sieberg w 
Wiedniu z pretensyą z Conto-Current 
w ilości 987 tal. 4 sgr.

4‘ podpułkownik do dyspozycji Sowiń­
ski w miejscu z pretensyą z Conto-Cur­
rent w ilości 600 tal.,

5, ksiądz proboszcz Bykowski w Sië- 
mianicach z pretensyą z Conto-Current 
w ilości 800 tal.

Termin do rozpoznania tych pretensji został
na dzień li czerwca 1874 r.

przed południem o godzinie 11 
przed niżej podpisanym komisarzem w biurze 
koukursowćm Nr. XI. wyznaczony, o czém 
wierzycieli, którzy z swemi pretensyami się 
zgłosili niniejszém się uwiadamia. (3153)

Poznań, dnia 21 kwietnia 1874

Król. Sąd powiatowy.
Obwieszczenie.

Targ- ms wełnę.

Tegoroczny f JSPg tutejszy na 
WCllBÇ odbędzie się w dniach

11, 12 i 13 czerwca rb.
na placach Sapieżyńskim i Dzia­
łowym. (3023)

Poznań, 20 maja 1874.

Magistrat.
OBWIESZCZENIE?
Targ na konie 

i bydło.
Tegoroczny targ tutejszy na ko­

nie i bydło odbędzie się dnia
12 i 13 czerwca rb.

na Działowym placu.
Poznań, 20 maja 1874. (3024)

__ _ Magistrat.

Rejestr handlowy.
Do naszego rejestru spółek zostało przy 

wzmiankowanej pod numerem 3cim tutejszej 
spółce pod firmą „Towurzystno po- 
iycźkowe «lia przemysłowców 
miasta Poznainia — zapisana 
spółka“ — w skutek rozporządzenia z 
dnia 28 maja b. r. dzisiaj w kolumnie 4tćj 
zapisanćm: (3154)

Kupiec Bolesław Łettgeber w Po­
znaniu wystąpił z zarządu a w miejsce jego 
zostiił pozasłużbowy radzcajrejencyjny i szkolny 
Uf. Witold Milewski w Poznaniu 
jako trzeci członek zarządu na mocy proto- 
kułu wyborczego walnego zebrania z dnia 18 
maja 1874 r. obrany.

Poznań, dnia 29 maja 1874 r.
Królewski sąd powiatowy.

Une Relie française
âgée de 24 ans désirerait se placer 
comme institutrice dans une honorable 
maison. S’adresser à M-me Richert 
au Château de Reisen. i3i48)

Dom w mieście
zdatny na restauracyą, może zaraz 
wydzierżawić Bom. Borek. (3114)

Domy i oberżą mam na sprzedaż, re- 
stauracyą, kramy i pomieszkania 
do wynajęcia (3166)
Komisyoner Scherefe, Szeroka ul. 1.

iP A ATTKT A znająca sięi »a. ą ciCJó. dokładnie na
ig&rauisai hiałem szyciu,
zgłosić się może franco do Dom.
Brzezna p. Budzyń. (3127)

jpSF"" Abituryent życzy sobie zająć 
! miejsce guwernera lub jakiekolwiek 
■ Murowe zajęcie. Zgłosić się należy 
ido ekspedycji Dziennika Poznańskiego 
i pod Bfp. 335«. (3156)

) Nauczycielka, Polka,
! praktykująca w tym zawodzie od hit kilku, 
i poszukuje miejsca. Bliższa wiadom. Po- 
i zwań A. B. post. rest. (3161) 
¡Wielki wybór obuwia męzkiego 
i damskiego odebrał i poleca po 
umiarkowanych cenach skład ubiorów

J. Urbankiewi.cz, (i977j 
Berlińska ulica Nr. 32 w Poznaniu.

Jutro rozbiorę
odyńca

i będzie takowy cząstkowo 
rozprzedawanym. <3149)

A. Cicho wici.
Zakład serwatkowy.

Dla zapobieżenia pomyłkom pozwalam so­
bie donieść uniżenie, że każdego rana od go­
dziny 5| do 8) w! alei Wilhelmowskiej 
ulicy naprzeciw król, apteki nadwornej p. 
Dr. Mankiewicza sprzedaję świe25ł| i 
ciepłą serwatkę szwajcar, 
i proszę uniżenie o łaskawe odwiedzanie mnie 
pp. lekarzy jak i szanowną Publiczność.

J. H. Faessler.
z Appenzell. (3158)

WYROBY
bydgoskich młynów handlu 

morskiego.
(3145)

Bąka pszenna
dto 
dto

Mąka na paszę 
Otręby

Mąka rżana
dto 
dto

I
II

III

1
II

III

Berlin, 1 czerwca.

Niemieckie papfc
Djbrow. poż. państw. 
Prusk. poż. ukonsolid.

ÍÍ IOO4 p.
105> p.

dito dito dito 4 994 p.
Obligi długu państwa 3| 931 P-
Prem. poż. pańs. z 1855 34 123| p.
Listy zast. wschodnio-

pruskie 34 874 P.
dito 4 974 P-
diio 44 IO24 p.
dito 6 - gł.

List .zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

4
34

91-& ż.
85| p

dito lit. A. 4 — Pt
dito nowe 4 — p.

Zacbodnio-pruskii 34 85? p.
dito 4 97 p.
dito 44 IOI4 ż.
dito 11 serya 5 106 p.
dito nowe 4 954 p.
ditto ditto 44 IOI4 ż

Listy rent, poznańskie 4 984 P-
dito pruskie 4 984 p.
dito szląskie 4 984 p.

rgsko-
Berliński bank (stare) 

dito dito (nowe)
Berlins, stowarz. bank, 

dito dito kasowe 4
Berlins, bank lombard.¡5 
Wrocław, bank dyskon.jl

Akcye bankowe.

Bergsko-march. bank 79 p. 
P-854 p 

85| p. 
272 p. 
32 p 
81 p.

za centnar netto 
6 tal. 20 sgr.
6
4 
2 
2
5 
4 
3

4
20
Iff

dto do pieczenia domow. 4

Piękne pąsowe mesyńskie

poinaratęze
poleca (3155)

S. Sobeski.

J. M. WERNER,
poszukuje dla wsseystkicli miejscowości pod bardzo dobremi wa­
runkami osób, coby się zajmowały sprzedażą jego znanój (3143)

esencyi hemoroidainej i żołądkowej.

Litaiansi „Hotel Nova“ Wrocław.
Hotel, restauracya i winiarnia 

€4rifine ISaiimbrucke 1.
Usługa polska i wiedeńska. (2982)

Sí obra wiejskie
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie P 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do I? 
rzystnego nabycia (3022)

Gerson Jarecki,
Ma g a z y n o w a ul. 15 w Poznaniu

Folwark Zajezierz«
w powiecie wrzesińskim nad szosa 
pomiędzy Miłosławiem a Wrześnią, & 
wierający 556mórg magdeb., jest z woj 
néj ręki do sprzedania. Bliższe szcze 
goły na miejscu bez pośrednictwa 
______________ (3094)

Folwark Wowawi^
pół mili od Wrześni nad kolej 
ołeśnicko-gnieźnieńską, z dobre® 
budynkami, 420 mórg wraz z wia 
trakiem, grunt pszenny, zupełni, 
obsiany, z komletnym inwentarze® 
zamierzam przy zaliczce 7000 ta] 
sprzedać za stałą cenę 20000 tal

Matthesius,
(3i20) w Wrześni.

Poszukuje się (309jy

dzierżawy
! probostwa lub folwarki
400 do 1000 mórg roli zawie 
rającego. Zgłoszenia przyjmuj, 
Ekspedycya Dziennika p 
znańskiego pod Nr. 309i 

¡Pośredników się nie przyjmuje

Na sezon podróżowy
'’tie utensylia podróżowe w naji 

»{tańszych cenach

Russak & Czapski.
polecają wszystkie utensylia podróżowe w największym wy­
borze po jak najtańszych cenach (3164)

Rynek 83. Rynek 83.

Unia O i S8 czerwca
rozpoczyna się w Hamburgu na nowo 
wielka swarantowana loterya 
pieniężna (której nie jeden już 
swe szczęście zawdzięcza) a któ­
ra w ogólności [7 oddziałach] obejnsoje wy­
grane główne event. (2291)
1^0,000 talarów

80,00®, 80 ©O©. 30,000. 20000,
2 po 89,000. «0,000, 3 po SOOO,
3 po 6000, 5 po <800, 13 po 4000, 
11 po 390®, ll po 9<O© 28 po 9000, 
2 po <600, 56 po «900, 152 po 800, 
5 po ©O®, 2 po <80, 362 po 400, 
412 po 900 tai itu. itd. Do powyższe­
go ] oddziału rozsyłam | losy orygi­
nalne po 9 tai , | oryginalnych 
losów po 1 tal , oryginalnych

po 1 tai.
za przesłaniem gotówki lub 
zaliczki, akuratnie do wszy­
stkich okolic jako też po ukouczonem 
ciągnieniu bez wezwania wygrane i 
wykazy wygranych. [H. 01754J

Niechaj więc nikt przy tej nadarza-
W jącćj się do wygrania sposobności 
W nie omieszka podać szczęściu ręki, 

ile że wpl.ta, jest tylko mała a
SWf’ skutek może być za to wielki. 
¡W Zamówienia uprasza się przesłać jak 

najprędzej, ponieważ zapas łatwo
rozebranym zostanie.

Jahóh B u uch
dom bankowy i wekslowy

w Hamburgu.

Wańka pływania
z dniem dzisiejszym rozpoczętą, została. 
Uprasza się o rychłe zgłoszenia.

A. Kraetschmann,
dawnie, (3152)

IKłopsch.
- W“ 150 sążni drzewa ol- 
szowego i sosnowego 
Szczepowego jako też 
Clsróst jest do sprzedania w le- 
sie Dom. Gołęcin pod Po 
znaniem. (3157)

Sprzedaźtrawy
na łąkach należących do Ho-i 
¡¡5 i II i 11 BI Jaraczewo rozpo­
czyna się z dniem f CZer-’ 
wca r. I>. (3150)

Dom. A i <>lęgow o pod Ko­
ścianem potrzebuje około (3090)

1®© kóp trzciny.
Mających takową na sprzedaż prosi 

się o łaskawe zawiadomienie.
Na nadchodząy (3160)

CS
£
©

Rządzca gosp.
obeznany dokładnie ze swoim 
zawodem, posiadający chlubne 
świadectwa i rekomendacye, 
poszukuje miejsca od 1 lipca. 
Bliższćj wiadomości udzieli Ka­
zimierz Neuman. Cen­
tralne biuro rekomen­
dacyjne. Poznań Szkol­

na ulica Nr. 4.

wełniany jarmark
przyjmujemy (3160)

wszelkie zwózki 1 
wywózki wełny.
freudenreich & Cynka,

Kantor spedycyjny i komisowy

SD
£2
SD

18 
16 
16 
22 
16 

8 
10 
18 

, 10 
12 
24 
14 
16

mąka razowa 3
na paszę 2
otręby 2

krupy jęczmienne
(ito 
dto

Kasza jęczmienna
dto

mąka do gotow. 
mąka na paszę 

Do nabycia przy większych ilościach z 
odpowiednim rabatem.

F. W. ISieg-oBt
w Bydgoszczy,

1 10 
III 7 
V 5 
I 6 

II 5 
3 
2

MIHM

nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym 
wytrysku,

jedyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny. 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy­
godna w podróży. Cena dostępna, W Pa­
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jcuy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. G-allego i 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu w apt. dra Man­
kiewicza. (10)

Fortepiany i piimina
z najlepszych fabryk, (3165)

Kaps’a Z l>l*ezna, Innler’a,
Roeniscli’a i Beclisteina

poleca w największym wyborze S. J. MENOELSOHN.
Używany fortepian koncertowy Irmlcra prawie nowy i wy­

bornego tonu jest po cenie dostępnćj na składzie.

inkeya machin do szycia.
W piątek dnia 5 bm. rano od 10 godziny sprzedawać 

będę publicznie najwięcćj dającemu za gotówkę w lokalu handlowym 
przy Wilhelmowskim placu Nr. 15

50 szt. machin do szycia
rozmaitych systemów i żelazną toczkarnią. (3159)

Machiny można tamże obejrzeć codziennie od 10 godziny.

Seegall, komisarz aukcyjny.
lOOOOOt

(lito
dito

prow. weksl.14 
_ wekslowy ¡4 

entr. bank budowl.
■ ntr. bank stowarz. 

Niemiec, bank hyp. w 
Meiningn.

Niern. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gtotajski bank kredyt. 

|KWileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Anstr.-niemiecki bank 
W schodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank pro wino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

5
4

44
4
4
5
4
5
4
5 
5
4

5 
4

59 p 
70 p.
55 p. 
8l| p.

981 p.
79| Ph 
1664 pi.
V 81 
66 Ź. 
104£ p 
127-81 p. 
82¿ p. 
704 Ż.
19¡ p. 
1104 P. 
l76 p.

804 pi. 
,1064 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redeuhtitte 

Berln. Passage.

Akeye zakładowe i obligacyc kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska 14 
Serlińsko-zgorzelicka 4 

dito szczecińska 14

844-4-4 p.
80 p 
1514 p.

W
CS
CS

Na odbywający się dnia 88 czerwca targ na wełnę wystawię na 
sprzedaż dla pp. Schütt & Ahrens z Szczecina partyą (3162)
Sontłidown i Oxforddown tryków i Lincolnshire świń
renomowanych angielskich hodowników w hotelu Sclaarfl*enbergera przy 
Sapiezyńskiui placu.

Rówuocztśuie wystawię na Dziatowyni placu
rozmaite machiny agronomiczne, ""WS

zwracając przytem uwagę mianowicie na doświadczone żniwiarki Johnston’a Harvester i 
Samuelsohn’a jako też na Colemann’a knltywatory.

\ Kniu-iarki dostawiani pod gwarancyą a po jednodniowem używaniu od­
bieram takowe.

Poznań, 1 czerwca 1874.

von łhiet.
Kantor: Młyńska ulica 22. Skład przed Berlińską bramą.

Świadectwo właść, dóbr rycersk. p. Funk z Rokietnicy.
Do Panów Shorten & Easton. Wrocław.

Z obu żniwiarek Johnston’a Hervester jestem nadzwyczajnie zadowolony a przy 
zdarzonej sposobności nie omieszkam nigdy takowych polecać.

Rokietnica, 16 stycznia 1874. B. Funk.

Świadectwo właściciela dóbr p. Wcndler, Kutno.
Do Pana vim Hnet. Poznań.

Z wziętej od Pana w lipcu 1873 r. żniwiarki Johnston’a Harvester jestem bar­
dzo zadowolony; kosiła ona 2 końmi bez przeprzężenla 10—30 morgów na dzień i była 
doskonalą na trudnym terenie i przy zbożu, które się pokładło; dla czego każdemu ma­
chinę tę polecić mogę.

 Kutno, 17 kwietnia 1874. Wendler.

Dom. Marnoty pod Pleszewem 
potrzebuje od 1 lipca r. b.
pisarza gospodarczego
z porządnćj familii. (3072)

Urzędnik gospodarczy,
kawaler, z dobremi poleceniami, mo-| 
gący stawić kaucyą, poszukuje od 
1 lipca rb. posady. Adres wskaże
Red. Dz. Pozn. pod Vl*. 100

(3146) _____

Rządzca gospodarczy
poszukuje od św. Jana innej posady. Adres 
wskaże Adm. Buz. Ar. 9399.__

Doskonałego urzędnika go« 
spodarczcgo, wskaże Admini- 
stracy aDziennika pod Mr. 3065, 
Z postępem spełniał wszelkie prac« 
swoje, wiek średni, 2 języki, z żoną, 
dzieci dwoje. (3065)

Probostwo Winnogórskie
pod Miłosławiem

ma na sprzedaż: (3125)

UlBClÓC zdatnych do chowu 200 sztuk.
cytaliów iso „

skopów loo „
jagniąt 50 „

Rurs papierów na giełdacli berlińskiej I poznansklój.

Bzesko-grajewska 15
aliayjska Karola Lud. 5 

H ■-Us.-żóraw.-gubeńsk. 5 
Kolśj Rudolfa 4
Jarchijsko-poznańska 4 
lórnossląs. kol. lit.A.C. 31 

dito iit.B. 3j
Austr.-frano. kolćj pań. 5 
Au.itr. półn. zaohodnia 5
.'ito poł. państ. (Lomb.) 5
Tfsohodnioprusika kol. 4 

południowa 4
K 1. po praw. brz. Odry 5
Rumuńska kolej 5
Rosyjska kolćj państ. 5
Starogardzko-poznań. 4|
Warszawsko-bydg. 4
Warszawsko-wiedeńsk. 5
Berlińsko-póln. z pr. p. 5
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 5
Marchijsko-pozn. z pr. p. 5

¡314 p. 
IO94-IO-4 p. 
33t pl.
68| p.
4U p.
I594 p 
141 p. 
1884-9 p. 
104Í p.
83-4 p.

41Î p.
1174 p.
454 p.
1C04 p. 
1014 p.
- p- 
84 p.
31 p.
514 p.
734 p.

Renta francuzka
Rum ińika pożyczka

954 p. 
— ż.

ńloneia w złcoie, srebrze i papieracii.

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Złoto w sztab.fuat celu. 
Srebra funt oelny 
Anstryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

Szh
I
1
1

5. Ili p.
5. 154 p.
1 Hf p.
-------żąd.
— pl.
904 p.
924 pl.
804 p
4 / 
5

Wrooł. bank dysk, 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiec, bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank browino. 
Szląskie stowarz. bank.

Poznan, 2 czetwoa.

Zagraniczne papiery.
Austr.

dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

i?ols. hsty zast. III eiu. 
diTć nowe 
dito Jifcwiiiaeyjn.

Ameryk, pożycz. 1881
Ameryk, pożycz. 1882 

dito nowa

8O4 p. 
7'^t P. 
67 p. 
iOS! p. 
964 P-
100 p

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

34
4
4
5 
5

5
?

974 i. 
944 ż. 
98 ż 
IOI4 ż. 
1014 ż. 
97| ż. 
944 ż. 
1014 i.
— P-
— ż.

Akcye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

83 ż. 
172 ż.

Polecić mogę zdatnego ekonoma, 
kawalera, około lat 50ciu mającego.

Pajzderski, 3,311
w Jeżewie pod Borkiem.
D ominium Brodowop

Środą potrzebuje od 1 lipca mo 
ralnej i zdatnej (3123)

gospodyni*
TTnnłmopatrzony dobremi awiade- 
X&.LlvIiai Z ctwami, w wielkich domach 
pełniący obowiązki, żonaty, poszukuje od i 
Jana rb. miejsca. Zgłosić się można do pa|rt 
Stefańskiego przy Kaliskiej ul. Nr, 
¡294 w Ostrowie. (3147)

Mużący (3144).
Polak, wolny od wojska, żonaty, życzy sobie 
przyjąć miejsce od 1 lipca r. b. z żoną ak< 
bez niej. O łaskawe oferty uprasza fra
P. J. poste restante Żerków

83 p. Koléj Rudolfa ako. z. 5 — ż.
50 p. Aust. frano. kol. pńst. ak. 5 131 p.
66 p. dito półn.-zaohod.ak.z. 5 — p.
— P- dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak. 5 86 p.
— P- Rumuńska kol. ako. z. 5 454 p.
71 p. Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 — P-
19 p. Warszawsko-bydg. ak. z. 4 P-
132 ż. Warszawsko-wied.ak. z. 5 s3 i.
110 i.
— ż.

Zagraniczne papiery.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

974 i-
1064 p.
IOI4 p. 
123 i. 
924 ź.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 
dito półn. pr. p

Bergsko-marchij. akc. 
Halsko-żóraw.-gub. ak.|z

dito z praw, pierw. 
Marchijsko-pozn. akc. z. 
Dolno-szl.-maroh. akc. z. 
Górnoszl. lit. A i C. ak. z.

dito łit. B. akc. z. 
Wsch. prus. poł. akc. z. 
Kolćj po pr.. brz. Odry

akcye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. akc. z. 
Galie, kol. K. Lud. ak. z.

[90 i.
H P- 
192 p. 
36 p.
- p. 

414 P-
- P- 
160 ż.
- P.
- i.

- P- 
101 p.
- P- 
108 ż.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

Akcye przemysłowe

Centr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauchhammer
dito Laura 
dito Marienhiitte

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl.

Huty Redenhiitte

IkxWej® i HaKtadno Hrakarni J. L Kraszewkiego (3Dr, W. w Poww.

Urbankiewi.cz
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